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Wumer „Dziennika Polskiego” kosztuje 8 st 


Il Czas odnowić przedpłatę !! 


„DZIENNIE POLSKI” 


kosztuje 

na prowincji: 
kwartalnie zł. 4:50 ct. | kwartalnie zł. 6' — ct. 
miesięcznie zł. 1:50 ot. | miesięcznie zł. 2— ct. 


(Za przesyłkę do domu miesięcznie 20 ct.) 


Prenumeratorowie „Dziennika Polskiego* mogą 
prenumerować 


po zniżonej cenie 


najlepsze -pismo dla kobiet (wraz z krojem ido- 
datkiem powieściowym) 


sB L U SZ OZ” 
po cenie: 


we Lwowie: na prowincji: 
kwartalnie zł. 1'50 ct. | kwartalnie zł. 240 ct 
mieslęczniezł. —"50 ct. | miesięcznie zł. —'80 ot. 


Prenumeratorowie „Dziennika Polskiego" mogą 
nabywać kalendarz humorystyczny 


„S MIGUSA“ 


po zniżonej cenie 40 ct. (wras z przesyłką 
pocstową). 


Z chwili bieżącej. 


Lwów 26 października. 


Zatem gabinet Brissona — gorącego Org- 
downika rewizji procesu Dreyfusa — zniknął 
wczoraj z widowni politycznej. Decyzję taką 
spowodował — jak wiadomo — fakt, że wnio- 
gek socjalisty Berteaux, doinagający się uchwały 
wotum zaufania dla gabinetu, upadł większo- 
ścią trzydziestu dwu głosów. Skoro bowiem 
okazała się w izbie jakakolwiek większość, 
nie żywiąca już zaufania do prezyden- 
ta ministrów, toon musiał niezwłocznie ustą- 
pić. Cale to zdarzenie dowodzi jasno, jakie za- 
patrywan:a pod względem sprawy Dreyfusa 
przeważają wśród reprezentacji narodu francu- 
skiego. Brisson, snać pod wpływem presji ży- 
wiołów radykalnych, które zawsze i wszę= 
dzie dążą do zamętu istniejących stosunków i 
na które to żywioły żydzi umieją, odpowiednio 
do swych interesów, rozmaitemi droga- 
mi i sposobami nacisk silny wywierać, — owoż 
ten Brisson uchodził od pierwszej chwili oaję- 
cia przezeń prezydentury gabinetu, jako zdecy- 
dowany zwolennik rewizji procesu. I pomimo 
wyraźnego, glośnego protestu niezarażonej przez 
syndykat dreyfasowski opinji publicznej, cała je- 
go akcja szła w tym kierunku. Doprowadzono 
aż do tego — bo osłatecznie wladza prezyden- 
ta ministrów, zwłaszcza w czasie feryj parla- 
mentarnych, jest dyskrecjonalną i wielką — że 
kwestję rewizji przekazano trybunałowi kasacyj- 
nemu do rozstrzygnięcia. Większość tegoż miała 
się oświadczyć w duchu pragnień syndykatu, 
ale to rzeczy nie przesądza wcale, Skoro izba, 
a za nią olbrzymia większość narodu nietylko 
nie chce rewizji, ale uważa ją Za krok nader 
zgubny dła losów rzeczypospolitej, to przecież 
sąd dajmy na to 10 ludzi w trybunale, walczą- 
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C. Adam 88, 


wiersza drobuym drukiem (petit). 


Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne 


komunikaty po kronice za jeden wiersz 50 ct, 


Prywatno korespondencje R%2 i nekrologja 30 centów ed 


wiersza. 


Drch:a ogłoszenia £*/, centa od wyrazu. Pomieszkania 


ì aklepr po È ct. cd wyraza. 


Bekiamy w rohryca Nadesłune 30 ot. od wiersza. 


cych kazuistyką jurystyczną, a opierzjących się 


na zasadzie wrzekomego poszanowania 
rwartwej litery prawa, nie może być żadną mia- 
ra żywym intencjom miljanów narzucony! 
Ktokolwiek przyjdzie teraz po Brissonie 
we Francji do steru, ma w upadku swego po- 
przednika niedwuznaczaą wskazówkę, jak mu 
postępować należy wobec zdradzisckiej kampz- 
nji obrońców szpiega z Djabelskiej wyspy. A 
jeśli następca Brissona zdoła szybko 1 grunto- 
wnie uporać się z tą stugłową hydrą żydowską, 
to ocali ojczyznę swoją przed Bóg wie jak gro- 
źnemi jeszcze zawieruchami. 
x x 


* 

W jednym z najnowszych zeszytów zamie- 
szcza paryski Revue des deux Mondes obszerny 
artykuł, omawiający z okazji podróży cesarza 
Wilhelma I[ do Palestyny politykę niemiecką w 
ogóle, a w szczególności dążenia tej polityki, 
skierowane przeciwko francuskiemu pro- 
tektoratowi nad misjami katolickiemi ua Wscho- 
dzie. Artykuł ten napisany jest ze stanowiska 
idealnych i msaterjalnych interesów Francji i 
grzeszy z tego powodu tu i ówdzie brakiem 
należytej przedmiotowości. Niemniej przeto 
warto się zapoznać z niektórymi poglądami i 
wywodami autora powyższego artykułu w spra- 
wie, która dzisiaj, gdy niemiecka para cesarska 
opuściwszy stolicę padyszacha odpłynęła już do 
Ziemi świętej, nabiera zwiększonej aktualności. 

„Niemcy, pisze pomiędzy inneini ; utor, 
wszedłaszy za pomocą sily wojskowej na naj- 
wyższy szczebel potęgi, nie szczędzą starań, aby 
się utrzymać na tem stanowisku. W niebezpie- 
cznym pochodzie narodów ku hegemonii należy 
piąć się w górę bez przerwy; fataluość strąca 
w dół tych, itórzy się opóźniają lub zatrzymują. 
Na polu więc zagadaień ekonomicznych Niemcy 
wytężają obecnie swe siły i rowijają swą ener- 
gję. Stale i stopniowo polepsza się poiożenie 
gospodarcze nowego cesarstwa, rozpoczyna się 
rozszerzanie wpływu niemieckiego. Tak samo 
jak człowiek ubogi, doszedlszy do dobrobytu 
zmienia swój sposób życia, swe stosunki, a nie- 
kiedy nawet swe zapatrywania, i Niemcy zbo- 
gacone zmienić były zmuszone swą poiitykę. 
W kierownictwie swych spraw zagranicznych 
liczyć się muszą z żywiełami nowymi, czuwać 
nad interesami więcej skomplikowanymi. W Oce- 
anji, w Afryce, państwo to zdobyło nowe po- 
siadłości; jego okręty kupieckie uwijają się po 
wszystkich morzach, docierają aż do odległych 
wybrzeży Chin, dowożąc tam wyroby przemy- 
slu niemieckiego, iub osiągając znaczne zyski 
z żeglugi nadbrzeżnej. Niezliczona liczba synów 
Germanji, opuszczająca corocznie kraj ojczysty, 
wytwarza po całym świecie, w Stanach Zjedno- 
czonych, w Argentynie, w Chili, Syrji prawdzi- 
we kolunje, które doszedlszy do znaczenia i do- 
brobytu, zachowują swój język i swe pismo, 
starają się popierać wzajeninie i stają się nie- 
jako kamieniami węgielnemi przyszłego gmachu 
„wielkich Niemiec“. Nowy ten stan rzeczy wy- 
tworzył dla rządu nowe zadania. Zagadnienia 
wszechświatowe rozwiązują się obecnie tak samo 
w Berlinie, jak się one rezwiązywały dawniej 
w Londynie, w Petersburgu, w Paryżu, w Wa- 
tykanie. Niemcy podnoszą swe oczy przez swe 
granice europejszie ku odległym cwf'n, niezmie- 
rzonym i niezaludnionym krajom, gdzie nowa, 
nieokreśiona przyszłość uśmiechać się zdaje ra- 
sie germańskiej, Granica w Lotaryngji i w W. 
Ks Poznańskiem nie przestaje zaprzątać uwagi 


(4) 
Dr Józef Weigel. 


Jań Śniadecki. 
(Ciąg dalszy). 


W lutym 1790 powrócił do Krakowa, cho- 
rowal dość dlugo, a zaraz po wyzdrowieniu 
wybrali go koledzy na prezesa kollegjum fizy- 
cznego. Prezes tego kollegjum zwierzchnikiem 
zarazem był wszystkich katedr lekarskich, 
bursy cyrulików i szpitala św. Łazarza na We- 
solej. Podczas sejmu konstytucyjnego znosił się 
z Kollątajem co do przywrórenia dawnego 
przywileju Zygmunta I nadającego szlachectwo 
członkom akademji krakowskiej, co do umo- 
enień przywilejów stanu nauczycielskiego wogóle, 
ce do organizacji szpitali. 

W roku 1790 poznał Śniadecki wiekopo- 
mnego Tadeuszą Czackiego i ulożył z nim i z 
Kollątajem projekt sporządzenia karty geogra- 
ficznej ówczesnej Polski ną zasadach trygono- 
metrji. Ułożone zostały nawet wszelkie wa- 
runki finansowe. 

Śniadecki dobrał sobie za współpracownika 
Feliksa Radwańskiego, profesora matematyki. 
Praca miała trwać lat trzy. Każdy z nich 
miał rocznie pobierać pensji złp. 10.000, oprócz 
wszelkich kosztów podróży i instrumentów i 
wszelkich kosztów na pomocników. Po skoń- 
Czonej pracy każdy mial dostać po 6000 du- 
katów. Widać stąd, że warunki wcale byly 
niezłe, a praca olbrzymiej doniosłości, zwłąszcza 
biorąc pod uwagę'głównych jej autorów, — |ecz 
niestety zamiar ten nie przyszedł do skutku. 

niadecki o ulubiony swój szpital Łaza- 
rza, w którym kliniki, jak na owe czasy wzo- 
rowo urządził, musiał staczać walki z bisku- 
pem krakowskim, chcącym powierzyć szpital 
księdzu Mieroszewskiemu, Za to zaś uznanie 
go spotkało ze strony Czackiego, jako wizyta- 
tora i ze strony zacnego lekarza naczelnego wojsk 
polskich, Bergonzoniego, za kształcenie w szpitalu 
Łazarza młodych ludzi na chirurgów woj- 
skowych. 


Od roku 1792 zaczynają się walki Jana 
Śniadeckiego z Targowicą © przywileje akade- 
mji, które gwałcić, i o majątek akademii, 
który między swych sojuszników rosfrymar- 
czyć chciała. 

Targowica zwaliła wszelkie dzieła sejmu 
konstytucyjnego, rozwiązała komisję eduka- 
cyjną, a w miejsce jej ustanowiła oddzielne dla 
Litwy i Korony komisje. 

W komisji koronnej prezesem był Michał 
Radziwill, wojewoda wileński, po nim nastąpił 
Skarszewski, biskup chełmski. Akademja, któ- 
rej fundusze nie wystarczały nawet na pla- 
cenie profesom pensyj, napróżno udawała się 
do tych panów, a dałej do króla, a widząc, że 
nawet dobra wydrzeć jej pragnie Targowica 
wysłała znowuż w maju 1798 roku istnego 
patrona swego Śniadeckiego do Warszawy, 
celem bronienia jej interesów. Z nową ko- 
misją edukacyjaą nie bylo co poczynać, bo 
członkowie jej żadnego o sprawach sobie poru- 
czonych wyobrażenia nie mieli i wszystko plon- 
nemi obietnicami zbywali. Szczęściem, dawny 
znajomy Chreptowicz dał ambasadorowi aka- 
demji listy polecające do Grodna, gdzie król 
wówczas na sejmie bawił, i do biskupa inflan- 
ckiego, bardzo wplywowego członka sejmu. 
Prymas znowuż, dawszy w rozmowie poznać, 
że slaby król ną gamoistne dzialanie zdobyć 
się nie mogąc, zawsze rady potrzebuje, wyra- 
źnie prosił Śniadeckiego, by jej mu nigdy nie 
skąpił i dal list połecający do króla. 

, W Grodnie poznał Śniądecki Marcina Ba- 
deniego, który go oświecił o całej nicości i 
perfidji 'Targowiczan i polecił starać się O 
względy ambasadora  Sywersą (br. Sievers 
który właściwie przeprowadził z rosyjskiej 
strony drugi i trzeci podział Polski), wów- czas 
na sejmie wszechpotężnego pana życia i śmierci. 

Król sam się przyznał, że miasto, by miał 
być komu z pomocą, sam pomocy i rad 
potrzebuje. Nie dał się Śniadecki podejść chy- 
tremu biskupowi inflanckiemu Kossakowskie- 
mu, który go delikatnie wyhadywał o stanie 
skademji krakowskiej i planach reformy. Sy- 
wersowi sam król go przedstawił. 


Z l a ë) aM 


Niemiec; nie zaprząta jej jednak wyłącznie; po- 
lityka tego państwa siala się poliiyxą wszech- 
światową“. 

Ewolucję tę pojął, zdaniem autora, nale- 
życie i; popiera energicznie cesarz Wilhelm. 
Aby jednak osiągnąć swe cele polityczne, 
Niemcy, będące potęgą wojskową i potęgą 
ekonomiczną i znajdujące się na drodze za- 
mienienia się tasże w potęgę morska, wy- 
magają poparcia sił moralnych, reprezentowa- 
nia ua scenie światą jakiejkolwiek zasady. 
Ugruntować więc swą przewagę na opiece nad 
chrystjanizmem protestanckim i katolickim; 
połączyć z sobą rozrzucone ogniska wpływu 
niemieckiego, za pomocą podwójnego protekto- 
ratu religijnego; zapewnić sobie rozsianą poca- 
lym świcie klientelę jednocześnie religijną i 
gospodarczą, która rozszerzać będzie ideę nie- 
miecką i kupować wyroby niemieckie — oto 
zasady wytyczne obecnej polityki Wilhelma II. 


Reforma szkół średnich. 


Lwów 26 października. 

Jutro o godz. 11 rano zbierają się, jak 
wiadomo, w gmachu sejmowym członkowie an- 
kiety, powołanej przez wydział krajowy, celem 
zastanowienia się nad potrzebą p: djęcia refor- 
my szkó! średnich, bądź to w kierunku jedno- 
litej szkoły średniej, badź też stosownej bifur- 
kacji w klasach wyższyca. 

Nie przypominamy sobie, aby którakolwiek 
z obradujących w różnych czasach ankiet, wy- 
wołała tyle zainteresow:nia w szerokich war- 
stwach naszego społeczeństwa. 

Od dwóch tygodni zała prasa krajowa zəj- 
muje się kwestją reformy naszego szkolnictwa 
średniego, a nawet wypracowano petycję, zao- 
patrzoną znaczną ilością podpisów z różnych 
warstw społeczeństwa, £tórą to petycję, obej- 
mującą pewné postulaty, wystosowano do człon- 
ków aakiety. 

Zaraz po otrzymaniu wiadomości, iż wy- 
dział krajowy wystosował do różnych instytu- 
cyj nauko\: ych zaproszen e celem wysłania swych 
reprezentantów do ankiety, podnieśliśmy gios, 
domagając się, ażeby instytucje te zwolaly 
walne zgromadzenia i, aby na nich przedysku- 
towano wszechstronnie kwestję potrzeby refor- 
my szkół średnich. Głos nasz nie pozostał bez 
skutku, bo wszystkie niemal instytucje, zapro- 
szone przez wydział krajowy, odbyły w osta- 
tnich dniach posiedzenia, na których rozbierano 
nader szczegółowo wszystkie kwestje, stojące w 
związku z potrzebą reformy szkolnictwa, a na- 
wet udzieliły te instytucje swym wysłańcom 
pewnego rodzaju mandat imperatif, w jakim 
kierunku mają w obradach ankiety oddać swą 
opinię. 

Jakkolwiek w sprawie reformy szkolnictwa 
wypowiadaliśmy już niejednokrotnie zapatry- 
wania i utyskiwania szerokich warstw spole- 
czeństwa, mimo to jeszcze w ostatniej chwili 
pozwalamy sobie przypomnieć członkom ankiety 
niektóre ważniejsze usterki w systemie nauko- 
wym, które wymagają koniecznej reformy. 

Pczedewszystkiem chodzi o naukę języków 
Elasycznzch. Co do języta łacińskiego nikt nigdy 
nie poważył się twierdzić, ażeby nie byl po- 
trzebny, a nawet brak znajomości tego języka 
technikom dotkliwie uczuwąć się daje. Czyżby 
jednakowoż bez szkody dla rezuitatów nauki 


Rychio dowiedział się Śniadecki, że Targo- 
wica dziedziczną własność akademji krakowskiej, 
dobra Miechowskie, dała posłowi krakowskiemu 
Głębockiemu, a znowuż blisko dwa miljony złp. 
kajitału akademickiego wojewodzie witebskierau 
K...... Tak samo postąpić chciala z majątkiem aka- 
demji wileńskiej, Sprowadził tedy rektora Poczo- 
buta w Wilna i z nim i z kanonikiem wileń- 
skim Strojnowskim ułożył i podpisal do stanów 
sejmujących notę z solenaym przeciw tym bez- 
prawiom protestem. Mimo to ciągle korespon- 
dowal z akademją krakowską i załatwiał jej 
sprawy, mianowicie, gdy trzeba było akt jakiś 
napisać po francuska. 

Protest powyższy pomyślny odniósł skutek, 

limita sejmu zawiesila frymarkę dóbr i majątków 
akademickich, a zarazem Król zawezwał Śnia- 
deckiega do pomocy przy układach o majątki 
swej rodziny, położone już w trzech różnych 
państwach. Śniadecki tlumaczyl wszystkie w tym 
względzie przez Marcina Badeniego po pelszu 
ukiadane punktacje na język francuski dla dwo- 
rów oście inych, coraz bardziej zaprzyjaźniał się 
z Badenim, i był świadkiem ciągłych upokorzeń 
i żalów nieszczęśliwego króla. 
(. Ciągła praca umysłowa przyprawiła wiel- 
kiego patrjotę znowuż © chorobę, i ogarngla go 
formalna melancholja i myśl, że nie podoła po- 
lożenemu sobie zadaniu. Napisał więć do Krakowa 
z prośbą, by go zwolniono z mandatu rzecznika 
akademii. Na to jednak koledzy krakowscy żadną 
miarą zgodzić się nie chcieli, a właściwie nie 
mogli, bo któż bylby go zastąpi? Wkrctce na 
szczęście znów wstąpiła weń otucha, pojechal 
do Wilna, by się trochę rozerwać, obserwował 
5 września 1793 w Augustowie pod Grodnem 
calkowite zaćmienie słońca i oznaczył dokladnie 
położenie geograficzno-astroaomiczne Grodna i 
Wilna. 

Targowica, choć już rozwiązana, nie spala. 
Byli członkowie jej układali, jak się ostatecznie 
calym funduszem akademji podzielić misli, na 
sejmie jednak Jeziorkowszi z pod Częstochowy, 
sekretarz konfederacji targowickiej, zdradził cały 
plan w ciemności na ulicy Śniadeckiemu. Ten 
znowu Sywersa uwiadomił o tej intrydze, a Sy- 


języka lacińskiego, nie można było mniej uczyć 
form gramatycznych, jest to kwestja, nad którą 
można długo dyskutować i nawet najzawziętsi 
filulogowie przyznają, iż w tym kierunku da- 
loby się poczynić pewne ułatwienia bez szkody 
dla nauki języka. O jężyku greckim wydano już 
dawno sąd ujemny i wszyscy domagają się jego 
zniesienia, a natomiast zaprowadzenia obowiąz- 
kowej nauki którego z obcych języków żyjących, 
a przedewszystkiem francuskiego i angielskiego. 

Pozwolimy sobie wreszcie zwrócić uwagę 
na głos posła ks. Czartoryskiego, który w ubie- 
glej sesji sejmowej ubolewał, że sądząc z wra- 
żenia, jakie ednosi ze stanu społoczeństwa, po- 
czucie narodowe u młodzieży nie jest dość sil- 
nie rozwinięte. Młodzież kształcąc się w szkole 
średniej, więcej myśli o karjerze, chlebie, ani- 
żeli kształceniu swego charakteru, © nabieraniu 
hartu, pewnej odporności wobec wplywów ró- 
żnych. Młodzież potrzebuje ideałów, ciepła, po- 
trzebuje zachęty, aby to cieplo wydobyć ze sie- 
bie, potrzebuje uczucia swe wynarzyć. 

Nie chcemy bynajmniej twierdzić, ażeby 
nasze szkoły średnie nie pielęgnowały i nie | od- 
nosily poczucia narodowego, ale przecież w tym 
kieranku dałoby się może osiągnąć większe re- 
zultaty. 

Ankiecie dla reformy szkól średnich prze- 
wodniczyć będzie marszałek krajowy Stanisław 
br. Badeni, a przypuszczać można, że wobec 
licznega grona zaproszonych osobistości, craz 
wobec ważności przedmiotu, rozprawy będą zaj- 
mujące. Każdy punkt kwestjonarjusza wywoła 
niewątpliwie dłuższą dyskusję, a ponieważ tych 
punktów jest dziesięć głównych, zaś szesnaście 
uzupełniających, przeio spodziewać się możra, 
że posielzenia ankiety potrwają zapewne conaj- 
mniej trzy dni, tj. do soboty 29 bm. 

Wydział krajowy zarządził, ażeby z rozpraw 
ankiety spisywane były stenograficzne protokoły, 
które stanowić będą podstawę do dalszego tra- 
ktowania sprawy. Na podstawie bowiem ankiety, 
wydział krajowy po porozumieniu z radą szkolną 
krajową poweźmie dopiero stanowczą decyzją, 
czy i jakie wnioski przedłożyć wypadnie sejmo- 
wi wtym przedmiocie. Uchwała sejmowa opie- 
wa bowiem, iż wydział krajowy „w razie uzna- 
nia potrzeby podjęcia reformy szkół średnich*, 
przedłożyć ma sejmowi swe wnioski. 

Ankiecie, mającej wielkie zadanie do spel- 
nienia, życzymy, aby prace jej wyszły na praw- 
dziwy pożytek społeczeństwa, a przedewszystkiem 
młodzieży, tych przyszłych obywateli naszego 
kraju. 


Prusy królewskie. 
II 


Polacy zamieszkali na wybrzeżu bałtycriem 
należą do szczepu kaszubskiego. Nazwa Kaszu- 
bów według podań historycznych po raz pierw- 
szy pojawia się w X wieku, musiała ona ie- 
dnak istnieć już przed em. Pierwszym wad - 
mym księciem kaszubskim był Sambor, który 
panował około 1100 r. i mieszkał w warownym 
zamku w Gdańsku, który odtąd był stolicą ksią- 
żąt kaszubskich. Ostatnim panującym księciem 
byl M:stwin II, z którym rodzina książąt po- 
morskich wygasła. Kiól polski Przemyslaw był 
wnukiem córki księcia Swantopołka syna Me- 
stwina II, gdy więc Mestwin w r. 1295 umie- 
rał, naznaczyl Przemysława prawym swym na- 
słępcą. W ten sposób destały się Kaszuby pod 


wers Całą sprawę udaremmł, i odtąd wszysika 
co konfederacja mu poddawała w sprawach 
funduszu edukacyjnego odrzucał. Polec też Śnia- 
deckiemu wypracowanie projektu, mocą którego 
konstytucja sejmowa skasować miała wszelkie 
dotychczasowe sancta  Targowicy względem 
funduszu edukacyjnego Targowiczanie wymogłi 
na słabym królu, bv Śniadeckiego namówił do 
enfnięcia projektu, Śniadecki jednak zemknął się 
na trzy dni w domu pod pozorem, iż na wieś 
wyjechał, a tymczasem projekt uchwalony zo- 
stal, czego później przed krolem wcale nie tail 
Dobrze musiał się mieć na baczności dzielny 
obrońca akaderaji przed zemstą Targowiczan, 
którą mu oiwarcie grozili. s 

Wówczas to po powrocie z Grodna z kró- 
lem do Warszawy, pokazal niadecki prawdzi- 
wą wielkość swego charakteru. gdy odmówił 
królowi przyjęcia crderu św. Stani:ława, słow»: 
„Najpakorniej dziękuję w. k. mości za order, 
mnie potrzeba chleba nie gwiazdy, nie mcżesz 
mi go dać w. £. mość w Gzisiejszem położeniu, 
odłóźmy wię to na lepsze czasy, a najmailszą 
dla mnie jest urgrodą, żem potrafil Żyć uży- 
tecznym krajowi i «zdołs] oddać male prz;siugi 
w.k. meści.* Wiekopomne to zaiste słowa tego 
istūuego saszegzo Katona i Scipiona, zwłaszcza 
wśród owysh figur dworskich i politycznych, 
taż chciwych godności, tytułów i pieniędzy, i po- 
święających swej chciwości uczciwość i su- 
mierie. 

Stanisław Angust fez dał dowód wyższości 
umysłu, bo nie wziął Sniadeckiemu tej śmialo- 
ści za złe, owszem jeszcze bardziej szanować 
go począł, wiedząc że Ś iadecki najbardzie) 
dlatego orderu nic przyjął, bo wiedział, jak król 
darowywał kanclerzowi, zawsze żebrzącemu i glo- 
dnemu, 25 orderów erła bialego i 50 św. Sta- 
nisława, które tenże po 100 i po 50 dukałow 
sprzedawal. Stąd to poszło, że u nas aż po 
robu 1812 widywano jeszcze pewną liczbę nik- 
czemn*ch figur, niepodobnych do uczciwego 
osiągnięcia takich nagród. chełpiących się wstąż- 
kami blękitnemi i pąsowemi. 

Do Krakowa przywiózł orędownik akademii 
pewną sumę z kasy głównej funduszu eduka- 


| jest 


bezpośrednie panowanie królów polskich, którzÁ 


im odtąd ustanawiali starostów z siedzibą w 
Gdańsku. Dawniej książęta kaszubscy byli zawsze 
lennikami królów polskich. 

Główne siedliszo Polaków-Kaszubów znaj- 
duje się nad Bałtykiem, między odnogą Gdań- 
ską a górną Brdą. Zachodmia granica narzecza 
kaszubskiego i w ogóle języka polskiego poczy- 
na się w nadmorskiej wsi Białagóra (Wittern- 
berg) w powiecie lęborskim, zkąd idzie na po- 
luduie, trzymając się za Wierzchucinem prze- 
ważnie linji granicznej prowincji pomorskiej, na 
Bytowo ku Miastku. Południową granicę Ka- 
szub tworzy rzeka Brda aż do wsi Męcikal, na 
pólnoc miasta Chojnic; ztamtąd ciągnie się na 
Karsin, Szenejdę, Kościerzynę, Świnię do Oliwy 
i Bałtyku. W Gdańsku mieszka jeszcze dziś tro- 
chę Kaszubów na przedmieściach od strony 
pólnocnej. Na zachód i południe graniczą Ka- 
szubi z Niemcami, na wschód z polskim szcze- 
pem Lasaków. 


W powiecie lęborskim od strony Prus za- 
chodnich, granica języka polskiego dwa razy 
sięga w Pomeranję koło Wierzchucina i Roz- 
łazina, gdzie jest polska parafja; trzeci raz się- 
ga tam w powiecie bytowskim, gdzie są polskie 
parafje Ugoszcz (Berensdorf) i Niezabeszewo 
(Damsdo: f). Natomiast wkracza raz wschodnia 
granica języka niemieckiego w powiat kartuski 
i zabiera dwie wsie: Chuśnicę i Borowy las. 

Na przestrzeni określonej granicami narze- 
cza kaszubskiego, a obejmującej około 100 mil 
kwadratowych, mieszka na przeszło 200.000 lu- 
dzi przeszło 185.000 Kaszubów. W tej liczbie 
nie są podani Kaszubi, mieszkający w kolonjach 
na południe Chojnie, w Szyofeldzie i Melano- 
wie i 3000 Kaszubów - Kabatków w powiecie 
lęborskim i siupskim nad labskiem jeziorem, 
odłączonych od dzisiejszego głównego siedliska 
Kaszubów 4 - milową przestrzenią, zniemczoną 
Jeszcze przed wynalezieniem druku. Kabatkowie 
nad jeziorem labskiem, jeżeli się stosunki nie 
zmienią, za lat kilkadziesiąt łatwo de reszty 
utracą język polski, mimo że dotąd opierają 
się silnie zniemczeniu. Język zasila się tam ja- 
ko tąko przez wysłużonych żołnierzy, którzy 
bawiąc w czasie służby w Wielkopolsce, gdzie 
stacjonowane są pułki pomorskie, zamieniają 
swoje narzecze kaszubskie na czysty język pol- 
ski i wróciwszy do domu, rozmawiają ze swo- 
imi tylko po polsku. Ogólna postać Kaszub 
jest na pólnoc gór Szymbarskich pagórkowata, 
na południe płaska. Równolegle z morzem cią- 
gną się na północy w falistych linjach pasma 
grzbietów obrosłlych leszczyaą — to Kaszubska 
Szwajcarja — i gęsto obsypanych kam emami. 
W Kaszubach południowych przeważają pia- 
sczyste równiny, obrosłe wrzosem i karłowate- 
mi drzewami szpilcowemi, gdzieniegdzie widać 
nagie góry do kola jezior. Południowe Kaszu- 
by są biedne, północne, gdzie grunta są dobre, 
dość bogate. W okolicy Pucka nad Baltyckiem 
morzem, niedaleko miej cowości kąpielowej Co- 
poty, mają gospodarze domy mieszkalne podo- 
bne do palacyków. 

Haadel zbożowy i łokciowy spoczywa na 
Kaszubach w rętach żydów, ale inaczej jak 
nasi wychowanych; natomiast handel zwierząt, 
napojów, potrzeb rolniczych, znajduje się prze- 
ważnie w ręku Polaków. 


cyjnego na pensje szkolne. Cała akademja za 
tyle pracy i poświęcenia serdeczne złożyła mu 
uznanie, a za nią poszła niebawem i akademja 
wileńska, W tym kielichu radości kroplą nie- 
pospolitej goryczy była wadomość, że Sywersa 
odwołano, co pewność ustalenia osiągniętych 
dotychczas rezultatów, bardzo zachwiało. Ale 
nezłcmnego obrońcy akademji to nie zraziło, 
postanowil wytrwać i oczekiwać wypadków 
dalszych, które niestety sroższe nad wszelkie 
były spodziewanie. 

W Krakowie wrócił Śniadecki do ulubio- 

nego obserwatorjum i prac astronomicznych, 
jak też do wykładów wyższej matematyki 
w szkole głównej i do korespondencji uczonej; 
wkrótce zaś, bo 1794 zawiązane powstanie 
pod wodzą Kościuszki, wyrwało go z pośród 
nauki i umieściło gwałtem w najgwałtowniej- 
szym wirze politycznym. Śaiadeckiemu, wyma- 
wiającemu się od przyjęcia jednego z naczel- 
nych stanowisk w komisji boni ordinis, powie- 
dzial bohater narodowy krótzo i węzłowato po 
żolniersku: Panie Śniadecki, ojczyzna pierwszą 
jest od astronomji—i prawy syn ojczyzny uslu 
chał, przyjmował rekrutów i żołnierzy i pilno- 
wal dostawy potrzeb dla armji, a zarazem zbie- 
rać miał srebro i złoto, ofiarowane na cel oj- 
czyzny ze skarbców kościołów i akademji kra- 
kowskiej, przetapiać je i odsełać do Warszawy. 
Przy tej sposobuości dal znowuż dowód przy- 
wiązania do pamiątek ojczystych, bo gdy mię- 
dzy złotem przez akademję ofiarowanem, zna- 
lazl łańcuch, który niegdyś Anna Jagiellonka, 
ob adując w akademji, włożyła na szyję rektora, 
odzupii go za 60 dukatów i ofiarował później księ- 
żnej Czartoryskiej do świątyni Sybilli w Pula- 
wach, ale pod falszywem określeniem, że to 
łańcuch królawej Jadwigi. 
Kościuszko korespondował w sprawach 
wojskowych głównie ze Soaiadeckim, który 
wszelkie listy jenerała oddawał do protokołu, 
a gdy za nadejściem Prusaków do Krakowa se- 
kretnie z archiwem uszedl do Galicji, ważne te 
lsty, Bóg wie, gdzie się podziały. 


(Ciąg dalssy nastąpi). 
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KRONIKA. 


Djarjusz lwowski. 

Czwartek 27 października. 

O godz. 10 rano nabożeństwo uroczyste z po- 
wodu uwolnienia m. Lwowa od oblężenia przez 
Chmielnickiego i Tuhaj-Beja. O godz. 6 wieczorem 
odczyt w sali ratuszowej dr. Czołowskiego p. t. 
„Z dni trwogi i pomszczenia." 

O godz. 11 przedpołudniem w sali radnej wy- 
działu krajowego rozpoczęcie obrad ankiety krajowej 
dla reformy szkół średnich. 

W Tow. prawniczem pogadanka. 
godz. 7 wiecz. 

Teatr hr. Skarbka: „Bał w operze*, operetka 
Heubergera. Początek o godz. 7 wieczorem. 

Panorama racławicka na placu wystawy otwarta 
codziennie od godz. 8 rano do zmroku. 


Początek o 


Kalendarz. Czwartek (27): Sabiny m. Wschód 
słońca o godzinie 6 minut 43, zachód o godzinie 
4 minut 42. 

Z politechriki. Juljan Paar, rodem z Jawo- 
rowa, zlożył Il egzamin rządowy fachowy na wy- 
dziale inżynierji. ` 

Nowe czytelnie. Lwowskie Towarzystwo oświa- 
ty ludowej założyło w b. roku nowe czytelnie w na- 
stępujących miejscowościach: Mytarz (pow. jasielski) 
zarządca p. Babula (75 dziel); Jaślska (pow. Sa- 
nocki) p. Presner (80 dzieł); Okno (p. skałacki) p. 
Jan Moroz (85); Grybów p. Józef Pociej (125); 
Laszki Murow. (p. staromiejski) p. Zacharski (80); 
Felsztyn (p. staromiejski) p. J. Sabatowski (32); 
Niżankowice (p. przemyski) p. A. Medwecka (112). 
Oprócz tego powiększono już istniejące czytelnie w 
miejscowościach : Kamienopol (o 44 dzieł); Stojańce 
(44); Bystrowice (45); Pawłosiów (36); Szymbark 
(31); Janów pod Trembowlą (38); Kalinowszczyzna 
(29); Chłopy (38); Dukla (34); Liczkowce (46); 
Łukawiec (33); Barszczowice (48); Soroka (50); 
Touste (42); wypożyczalnia na Żółkiewskiem (34); 
Lacka wola (49); Busakówka (45). 

Fundacja Niemca. Jeden z mieszkających w 
mieście naszem obywateli pochodzenia niemieckiego, 
przesłał listownie na ręce namiestnika Leona hr. Pi- 
nińskiego kwotę 500 zł. jako zawiązek fundacji na 
cele dobroczynne, do której w przyszłości dalsze 
datki dokładać zamierza. W piśmie, wystosowanem 
do namiestnika, przytacza bezimienny ofiarodawca 
powody utworzenia tej fundacji. Oto powiada, że 
jakkolwiek jest Niemcem i to dobrym Niemcem, 
przecież jako żyjący od długiego szeregu lat w kraju 
naszym, z którego i małżonka jego pochodzi, poczu- 
wa się do obowiązku spłacenia pewnego długu wdzię: 
czności wobec mieszkańców tego kraju, który poznał 
i ceni, długu wdzięczności za wiele uprzejmości i 
przychylności, których od nich doznał. Z trudnością 
wprawdzie początkowo zdobywał tu -— jak pisze — 
pozycję, nie wzbogacił się, ale posiadł tyle, że może 
zacząć spłacanie owego długu wdzięczności. A po- 
nieważ nie chce, aby ktokolwiek wiedział, że on to 
czyni i w jaki sposób to czyni — przeto zwraca się 
do p. namiestnika z prośbą, ażeby przyjął za swoje 
ręce załączoną kwotę 500 zł. i z drugą prośbą, aby 
raczył pozwolić, iż w przyszłości od czasu do czasu 
dalsze kwoty w tej samej dredze składane będą. 
Ofiarodawca wyraża Życzenie, ażeby w ten sposób 
z czasem utworzony fundusz z kilkunastu tysięcy 
służył później na obdzielanie ubogich, potrzebujących 
wsparcia. Ubogich tych chce ofiarodawca uważać 
jako „cichych uczestników“ swoich powodzeń ma- 
terjalnych. Ofiarodawca nie żąda żadnego potwier- 
dzenia odbioru sumy wspomnianej, pragnie tylko, 
aby utworzyć się mająca fundacja mosiła nazwę 
„Fundacja Niemca*. W zakończeniu bardzo cieplo 
napisanego listu, przeprasza bezimienny autor, że 
śmie p. namiestnika trudzić tą sprawą — i podpisuje 
się „Niemiec“. Dodajemy. że kwotę 500 zl. uloko- 
wano dnia 15 bm. na książeczkę wkładkową galic. 
kasy oszczędności, którą przechowano w depozycie 
prezydjalnym namiestnictwa. 

Uprzejmy kupiec. Wczoraj rano udal się p. 
Józef Balanda, redaktor organu katolickich robotni- 
ków Jedność do sklepu Samuela Sokala, aby tam 
sobie kupić cementu. Chcąc się przekonać, czy ku- 
piec da mu cement w należytej jakości, udał się 
p. Bałanda za nim do komórki. Ale kupiec wido- 
cznie oburzony tą nieufnością i kontrolą, wpadł na- 
gle w złość i nderzył jakimś garnkiem p. Balandę 
w czoło tak silnie, że ten musiał szukać pomocy 
lekarskiej w tutejszej stacji ratunkowej. 

Burdy uliczne, wywoływane przez część mło- 
dzieży akademickiej, o których wspomnieliśmy wczo- 
raj, zdarzają się bardzo często. I tak dzisiaj dunosi 
nam jeden ze znanych mieszczan i obywateli, któ- 
remu dajemy zupełną wiarę, iż powracając dorożką 
w sobotę, dnia 22 bm. o godzinie 11 w nocy 
z Podzamcza, został zatrzymany przez podpitych 
młodzieńców, którzy z kijami w ręku, idąc na po- 
przek ulicy gęsiego, nie chcieli puścić dorożki. Do- 
piero energiczne upomnienie i zbliżający się patrol 
policyjny o najeżonych  bagmetach, położyły koniec 
tej „dowcipnej* scenie. 

Szkarlatyna Odnośnie do wypadku szkarlatyny 
przy ulicy Żółkiewskiej pod l. 64, otrzymujemy do- 
niesienie, że tamże izolacja z całą dokładnością bywa 
przestrzeganą. 

Dramat w hotelu. Z Pragi donoszą: Do je- 
dnego z hotełlów w Podiebradzie zajechała onegdaj 


jakaś młoda para i najęła pokój dla siebie. Nad 
ranem, gdy służba weszła do pokoju, aby zabrać 
rzeczy do czyszczenia, zastała oboje już nieżywych. 
Znaleziono przy nich 8 zł. i kartkę z napisem: 
Franciszek Hruby, Praga. Mala Strana.  Identyczno- 
ści osób dotychczas nie stwierdzono. Sądzą, że 


wchodzi tu w grę dramat miłośny. 

Wypędzenie djabła Niezmiernie ciekawą, świad- 
czącą o przesądach i ciemnocie ludu sprawę roz- 
strzygał w ubiegłym miesiącu sąd okręgowy wlady- 
kaukaski Na lawie oskarżonych zasiadł mułła Achi- 
med Ramazanow pod zarzutem znęcania się 20-letnią 
włościanką, Kufą Ohaczertową, w celu... wypędzenia 
z niej djabłów. W początkach r. b. Chaczertowa, 
kobieta młoda i zdrowa, nagle zasłabła, dostając od 
czasu do czasu ataków wielkiej choroby. Sąsiedzi, 
a nawet i mąż Kufy jednogłośnie zdecydowali, że 
opętaną jest ona przez djabłów. Wtedy mąż zwrócił 
się do mułły Ramazanowa z prośbą o wypędzenie 
djabłów. Mulla przyszedł do Chaczertowych i razem 
z mężem chorej zabrał się do kuracji. Na ognisku 
ułożono stos drzewa, a kiedy rozpaliła się dostate- 
czna ilość węgli, młodą kobietę rozebrali do naga i 
związali jej ręce i nogi. Widząc te straszne przygo- 
towania, zaczęła ona błagać mulłę i męża, ażeby ją 
uwolnili od tych męczami: „Utnijcie mi rękę, wy- 
kłujcie oczy, róbcie co chcecie, tylko nie tolf — 
wołała rozpaczliwym głosem Kufa. Lecz próśb jej 
nie wysłuchali Mąż i mulła podnieśli ją i trzymali 
na ogniu, dopóki nie straciła przytomności. Następ- 


stwem tej dzikiej operacji było opalenie całych ple- 
ców i nóg, uznane przez lekarzy za ciężkie. Do od- 
powiedzialności pociągnięto naprzód samege mulłę. 
Oskarżony, stawiomy przed sądem, objaśnił, że mąż 
Kufy zwrócił się do niego o poradę i wtedy on ka- 
zał mu zmusić żonę do wymienienia imion djabłów, 
którzy w niej zamieszkali, a wtedy już on wyleczy 
chorą. Wskutek tej rady właśnie mulła związał Kufę 
i trzymał ją na ogniu tak dlugo, dopóki nie wy- 
mieniła imion djabłów. Wtedy on zapisał te imiona 
na kartce i rzucił je w ogień. Potem, według zda- 
nia mulły, djabły powinny były opuścić chorą. Przed 
położeniem Kufy na ogniu, wydawała ona jęki, lecz, 
jak twierdzi mulla, nie jej to były głosy, tylko dja- 
błów, siedzących w niej. Badani na rozprawie świad- 
kowie zeznali, że nieszczęśliwą kobietę prażono na 
ogniu przez całe siedm godzin. Sama poszkodowana 
zeznała, że po tej operacji chorowała ciężko przez 
5 miesięcy i w ciągu tego czasu leżała ciągle na 
brzuchu, obrócić się bowiem na bok lub plecami 
mie była w stanie. Obecnie niezdolną ona jest zu- 
pełnie do żadnej pracy, zesztywniała tak, że ani na- 
chylić się, ani ręki podnieść nie może. Starszyna 
wiejski stwierdził, że ten sposób leczenia praktyko- 
wany jest ciągle i ma powodzenie. Sąd uznał Ra- 
mazanowa winnym znęcania się nad Chaczertową i 
skazał go po pozbawieniu wszystkich praw i przy- 
wilejów, na 1 rok do rot aresztanckich, Zaraz po 
tej wyznaczoną byla sprawa męża poszkodowanej, 
oskarżonego również o znęcanie się nad nią, lecz 
żona wspaniałomyślnie mu przebaczyła. 

Klub uliczników. Statystyka kryminalna an 
gielska przy każdym całorocznym wykazie stwierdza 
zmniejszanie się liczby przestępstw i wykroczeń, ale 
zarazem wzrost ich pomiędzy niedorostkami. Ta co- 
raz większa liczba młodych przestępców oddawna 
zaprząta umysły reformatorów społecznych, a filan- 
tropja przez rozszerzenie dobrobytu i oświaty usiłuje 
złemu zapobiedz. Umysły powierzchowne przypisują 
tę gangrenę moralną młodego pokolenia szkodliwe- 
mu wpływowi szkółek elementarnych. Nie potrzeba 
zbijać takiej doktryny, której fałsz bije w oczy. Do 
wprost przeciwnych wniosków doszedł wraz z wielu 
innymi światłymi umysłami, p. Pawel Neuman, któ- 
rego projekt zakładania klubów dla uliczników żywo 
zajmuje obecnie uwagę publiczną w Londynie. 

P. Neuman jest zdania, że chłopcy, powracając 
ze szkólki do domów, w których ciasnych ścianach 
nie znajdują ani wygody, ani rozrywek, wolą wałę- 
sać się po ulicach. Stoją im wprawdzie otworem 
wieczorne kursa w szkółkach, ale łatwo zrozumieć, 
że masa dzieciaków woli z towarzyszami bawić się 
na ulicy. Tam spotykając się z nieco starszymi, a 
z gruntu zepsutymi wyrostkami, płatają naprzód 
figle i psoty, a stopniowo pesuwają się do różnych 
przestępstw, podejść, wyłudzania pieniędzy, kradzieży 
itp. Ażeby ich od tego niebezpieczeństwa uchronić 
taki tylko jest sposób: znaleść dla nich coś więcej 
pociągającego, aniżeli ulica. Taką instytucją zbawczą 
mają sie stać kluby dla chłopców, do których za- 
kładania zachęca p. Pawel Neuman ludzi bogatych, 
atowarzyszenia dobroczynne i gminy. 

Istniejące już przy wielu szkołach i szkółkach 
gale zabaw dla uczniów w godzinach  pozaszkol- 


nych pokazują wzór, według którego te nowe in- 
stytucje utworzyćby się mogły. Kluby takie mają 
być otwarte co wieczór i mogą liczyć około 150 


rałodszych i około 150 starszych chłopaków. Domy 
na ten cei przeznaczone nie wymagają zbytków ; 
powinuy być tylko przestronne. Wielka sala z naj- 
rozmaitiszymi przyrządami gimnastycznymi, dziedzi- 
niec do gier na wolnem powietrzu, jak pilka, kro- 
kiet, tennis itd, a po za tem ślizgawka, kręgle, 
ćwiczenie się bronią. W domu zaś znaleść się po- 
winny sale z bilardami, szachami, dominem i ró- 
żnemi grami. Czytelnia i  bibljoteka byłyby także 
pożądane, ale, jak w Anglji przynajmniej, nie ko- 
nieczne, przy każdej bowiem z bezpłatnych czytelni 
publicznych, które liczą się tu na tysiące, znajdują 
się oddzielne sale dla chłopców. Wielce pożyteczną 
byłaby natomiast łaźnia z basenem do pływania, 
chociaż to już rzecz bardzo kosztowna, a zatem nie 
wszędzie możliwa do zastosowania. 

Każdy chłopiec, członek klubu, byłby obowią- 
zany uczęszczać na odczyty treściwe i interesujące, 
któreby się tam kilka razy na tydzień odbywały, a 
połączone z latarnią czarnoksięską, stałyby się roz- 
rywką nietylko pouczającą, ale i ponętną. Naturalnie, 
zarząd klubu starać się będzie wzbudzać w chłopcach 
chęć do nauki i do zajęć technicznych ; ale ta stro- 
na pedagogiczna ma być tylko podrzędną i doda- 
tkową, bo kluby te przedewszystkiem stać się mają 
miejscem rozrywek i wspólnego obcowania, bez ża- 
dnego przymusu i rygoru. 

Myśl jest wyborna, bez wątpienia i, wobec po- 
parcia teoretycznego, jakie jej daje wiele wpływo- 
wych osobistości, niezadłngo, zapewne, wypadnie 
czekać na zawiązanie komitetu, który zacznie zbie- 
rać subskrypcje na taki klub. 

Anarchiści. Z Berlina donoszą, iż policja w Al- 
tonie przytrzymała niedawno parasolnika Oldenburga 
pod zarzutem udziału w sprzysiężeniu anarchisty- 
cznem. Oldenburg oświadczył, iż losem przeznaczony 
został do zamordowania cesarza Wilhelma, gdy bę- 
dzie powracał do Niemiec. Oldenburg niedawno ska- 
zany był na 3 tygodnie więzienia za zakłócenie spo- 
koju domowego. 

Z Jerozolimy donoszą do Londynu, że zarówno 
w Alepie, jak i w Jaffie przyaresztowano wielu po- 
dejrzanych anarchistów. W liczbie ich znajduje się 
pewien Niemiec, na którego od dłuższego czasu da- 
wała baczność policja turecka. Douwięzienia tego anar- 
chisty szczególną przykładają wagę. 

Ponieważ obawiają się, Że anarchiści chcieliby 
się może zbliżyć do cesarza Wilhelma w przebraniu, 
przeto policja zabroniła zawoalowanym kobietom uka- 
zywać się na ulicach podczas przejazdu cesarza, 

W obronie haremu. Ekscentryczną broszurę 
wydał świeżo publicysta francuski, margrabia de 
Collevilie. Pisarz ten występuje w obronie... haremu, 
nazywając go twierdzą, która jedynie ostać się może 
przed atakami „rozwydrzonego feminizmu*. Najorygi- 
nalniejszem w broszurze jest to, iż autor zwraca się 
do cesarza Wilhelma z prośbą, aby korzystając z po- 
dróży na Wschód, przeniósł instytucję haremu z Azji 
do Europy. „Ostrzegamy się wzajemnie — biada W 
jednem miejscu pan margrabia — przed dżumą, cho- 
lerą, zalewem rasy żółtej, a nie zwracamy uwagi na 
niebezpieczeństwo gorsze od dżumy, choiery, zalewu 
rasy żóltej itp. — na feminizm...“ Dobitnie. 

Artyści w Marsyljl. Oryginalne stosunki tea- 
tralne panują w Marsylji. Według rozporządzenia 
prezydenta miasta angażowanie nowych artystów 
odbywa się w następujący sposób: Podczas drugiego 
występu artysty, który ma być zaangażowany, otrzy- 
mują wszyscy stali goście po dwie kartki, które za- 
wierają nazwisko artysty i rodzaj jego ról; na jednej 
jest napisane „tak“, na drugiej „nie“. Podczas 
przedostatniego antraktu zbiera te kartki służba te- 
atralna i rzuca je do wielkiej urny we „foyer“. 
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Przed rozpoczęciem ostatniego aktu ogłasza się wy- 
nik głosowania w obecności przedstawiciela rady 
miejskiej, dyrekcji miejskiej i publiki; jeżeli „tak*, 
góruje nad „nie*, kandydat jest wybrany. 

Rzeż robotników. Używanie broni przeciw 
strejkującym stało się modą w Ameryce, w tym 
kraju wolności i sprawiedliwości. P:zed kilkoma 
zaledwie miesiącami donieśliśmy o kre awym napa- 
dzie w Lattimer, urządzonym przez r 'edsiębiorców 
z miejscowym szeryfem (sędzią) na czełe, na bez- 
bronnych robotników. Zginęło wówczas kilkudzie- 
sięciu naszych rodaków. Obecnie nadchodzą wieści 
o straszniejszej jeszcze rzezi w WVirden, w stanie 
Illinois. Szeryf miejscowy i urzędnicy, vopierani przez 
policję kolei chicagowskiej, zastrzelili tam stu strej- 
kujących górników. Zatarg wywołany został przez 
zastąpienie górników murzynami. 

Studenci politechniki urządzili w poniedziałek 
wieczorem „komers*, po którym tradycyjnym zwy- 
czajem rozpoczął się hałaśliwy pochód przez miasto, 
połączony z „kocią muzyką“, zrywaniem szyldów i 
tym podobnymi dowcipami. Około godziny *'/43 w 
nocy idąc hurmą przez ulicę Sykstuską, natarli ucze- 
stnicy komersu w bohaterski sposób na słuchacza 
filozofji S. L., przyczem ktoś palnął go laską po 
głowie tak mocno, że krew go oblała. Policjanci 
sprowadzili całe towarzystwo na inspekcję i tam 
szczęśliwie jakoś skleila się zgoda, inaczej mogła 
wyniknąć sprawa karna o ciężkie uszkodzenie ciała. 
Zwracamy się do tej części młodzieży akademickiej. 
która kultywuje owe tradycyjne „komersy*, „knaj- 
py“ i t. p. dzieciństwa, z życzliwem zapytaniem: 
Czy można na serjo traktować młodzież, dającą w 
tak wysokim stopniu folgę swoim niecywilizowanym 
instynktom? Przed rokiem niespełna wyklęto w ko- 
łach akademickich radnego miasta p. Bienieckiego, 
człowieka najzacniejszego w świecie, mającego tylko tę 
jedną wadę, że nie lubi burd ulicznych, za to, iż 
zażądał ochrony władz bezpieczeństwa przed podpi- 
tymi obywatelami akademickimi, którzy właśnie wy- 
konywali hałaśliwy program swojego „komersu*. 
Szanowni panowie! Przecież nikt dla sportu nie wo- 
ła pomocy policjanta, tylko chroniąc całość swojej 
osoby.  Zastanówcież się raz wreszcie nad tem, że 
zrywanie szyldów, wałenie laskami w rolety sklepo- 
we, zaczepianie przechodniów i wyprawianie wrza- 
sków nie jest ani dowcipne, ani oryginalne. 


* Zapowiedziane dwa większych rozmiarów 
obrazy artysty Czesława Jankowskiego z Paryża wy 
stawione zostały wczoraj w naszym salonie sztuk 
pięknych. Tytuły prac „Przeznaczenie“ i „ldea.“ Dział 
portretów wzbogacony został najnowszą pracą Dama- 
zego Kotowskiego, który wystawił portret Gótza. 

* Dzień zaduszny. Związek katolickich towarzystw 
dobroczynnych, który od lat kiku rozwinął akcję prze- 
ciwko zbytniemu ubieraniu i oświetlaniu grobów w dzień 
zaduszny, w tym roku również wzywa wszystkich, aby 
zamiast kosztownych oświetlań grobów, ustawili na nich 
w dzień zaduszny czarny, skromnie oświetlony krzyż, 
spełnili przytem uczynek miłosierny, a zbytkowne wieńce 
i lampjony odrzucili, jako obyczaj obcy, nieodpowiedni 
duchowo naszej religii. Dochód z tych krzyżów płynąć 
będzie na złagodzenie coraz więcej wzmagającej się nę- 
dzy. Najmniejszy datek na krzyż ustanowiono na 2 zł, 
nie k'adąc tamy hojności miłosierdzia w naddatkach, 
Na cmentarzu Łyczakowskim będzie można otrzymać 
krzyże i składać datki w dniach 1 i 2 listopada przy 
bramie w osobnym namiocie związku. Na cmentarz 
Stryjski i Janowski zamawiać można krzyże w sklepie 
p. Drexlera plac Kapitulny 2. Ofiary przyjmnią i przekazy 
na krzyże wydają cukiernie: pp. Hausera i Bienieckiego i 
Wierzbickiego. Księgarnia p. Seyfartha i Gzajkowskiego. 
Handle: pp. Czarneckiego, Drexlera, Markiewicza, So- 
leckiego i Zborowicza, oraz „Czytelnia katolicka“ (Rynek 
1. 20, Il. piętro). h 

* Pogadanka nad referatem dra Tilla: „O ustawie 
o poźyczkach meljoracyjuych* odbędzie się w Tow. pra- 
wniczem we czwartek o godzinie 7 wieczorem. 

* Kurs języka francusklego I literatury franouskiej. 
P. Antonina z Miłkowskich Gawrońska, rozpoczyna 
dnia 5 listopada średni i wyższy kurs języka i literatury 
francuskiej. Wpisy przyjmuje codziennie między 2 a 4 
godziną we własnem mies kaniu, Lelewela 1. 10. 

* Zaduszki. W sprawie komunikacj: kołowej podczas 
zaduszek wydała policja następujące zarządzenie: W dniach 
1i 2 listopada b. r. będzie ulica Piekarska o godzinie 3 
popołudniu z wyjątkiem dla konduktów pogrzebowych 
dla przejazdu powozów zamkniętą. Do cmentarza Ły- 
czakowskiego dozwolony jest dojazd jedynie ulicą Kocha- 
nowskiego, a odjazd ulicą Łyczakowską. Dla uniknięcia 
ścisku otworzono drugie wejście na cmentarz z ul. 
św. Piotra i Pawła, naprzeciw realności kamieniarza 
Schimsera. 

Zmari : 

Jan Leśniak, b. pocztmistrz w Brzeźnicy, zmarł w 
Tarnowie, przeżywszy 81 lat. 
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Repertoar teatralny. W teatrze hr. Skarbka: 
Dziś we czwartek „Bal w operze“, overetka; jutro 
w piątek „Protest Strukczaszego*, krotochwila w 3 
aktach, wedlug powieści J. I. Kraszewskiego napi- 
sał A. Orłowski; w sobotę popołudniu o godzinie 
pół do 4 „Żydzi*, komedja w 5 aktach Józefa 
Korzeniowskiego; wieczorem o godzinie pól de 8 
„Sprzedana narzeczona“, operetka; w niedzielę Leg 
południu o godzinie pół do 4 „Chory z urojenia ; 
komedja; wieczroem o godzinie pół do 8 „Bal 
w operze“, operetka. 


ada miasta Lwowa. 


(Jubileuss cesarski. — Subwencja sejmu na bu- 
dowę nowego teatru. — Regulamin funducji im. 
Bilińskich ). 


Lwów 26 października. P. prezydent dr. 
Małachowski zagaiwszy wczorajsze posie- 
dzenie, postawił następujące wnioski: „Z okazji 
jubileuszu cesarza Franciszka Józefa 
gmina miasta Lwowa kosztem 300.000 zł. od- 
daje 2 grudnia b. r. do użytku publicznego: a) 
zaklad dla nienłeczalnych im. Franciszka Józefa ; 
b) kościół PP. Klarysek przy ulicy Łyczakow- 
skiej przez gminę ząkupieny, odno:vicny i urzą- 
dzony — dalei c) dnia 2 grudnia złoży gmina 
u stóp tronu adres z wyrazami wdzięczności ; 
d) dnia 2 grudnia br. polepszy wikt prebenda- 
rjuszom we wszystkich zakładach dobroczynnych 
i humanitarnych, zostających pod zarządem 
gminy: e) wykonanie uchwał powierza rada ko- 
misji wybranej dla spraw jubileuszowych i upo- 
ważnia ją do uchwalenia i użycia na ten cel 
kredytu, jaki uzna za stosowny i potrzebny; 
komisja ma podać do wiadomości rady spra- 
wozdanie ze swych czynności. 

Wnioski te przyjęto jednemyślnie bez dy- 
skusji. 

Następnie zawiadomił p. prezydent radę o 
fundacjach, jakie powstały w mieście naszem 
z okazji jubileuszu cesarskiego, a o których już 
donosiliśmy w lamach naszego pisma. 

Nastąpiła sprawa przyjęcia warunków 
subwencji sejmu dla budowy nowe- 


go łeatru. Ref. dr. Marjański przypo- 
mniawszy, iż sejm na budowę nowego teatru 
uchwalił dać subwencję w kwocie 300.000 zi. 
pod pewnemi atoli zastrzeżeniami i warunkami, 
uczynił następujący wniosek: Wydziałowi kra- 
jowemu zapewniony zostanie odpowiedni wpływ 
na teatr miejsii we Lwowie od chwili wybudo- 
wania nowego teatru, a to bez względu :'a to, 
czy gmina prowadzić będzie teatr we własnym 
zarządzie, lub go wydzierżawi. W tym ostatnim 
wypadku. reprezentacja kraju, a właściwie wy- 
dział krajowy mieć hędzie prawo zatwierdzenia 
umowy o dzierżawę teatru; umowa ta wejdzie 
w życie dopiero po jej zatwierdzeniu przez 
wydział krajowy, a teatr przed jej zatwierdze- 
niem nie będzie mógł być oddanym dzierżawcy. 
Wniosek ten uchwalono. 

Dodajemy, że wydział krajowy załatwił 
kwestję subwencji krajowej w ten sposób, iż 
gmina pożyczyła 300.000 zł. w galicyjskiej ka- 
sie oszczędności, a wydzial krajowy zobowiązał 
się za gminę płacić odsetki i amortyzację ka- 
pitalu. 

Długą i nużącą dyskusję wywołała naste- 
pna sprawa; była nią kwestia formalna, która 
wyłoniła się podczas obrad nad regulaminem 
fundacji dla nizuleczalnych im. Bilińskich. Dy- 
rekt: rem dożywotnim tej fundacji, wedlug woli 
testatora, jest raany miejski dr. Gostyński. Owoż 
z tego powodu, że w regulaminie zawarte są 
rozmaite przepisy, obowiązujące dyrektora fun- 
dacji, dr. Gostyński zapytal radę, czy może być 
obecny na posiedzeniu podczas obr»1, czy też 
ma wyjść z sali. Zapytanie to stało się -— jak 
już powyżej zaznaczyliśmy — powodem dłu- 
giej dyskusji. Przemawiała kilku mówców, jedni 
byli zdania, że dr. Gostyński nie ma prawa być 
na posiedzeaiu, gdyż regulamin, który ma być 
uchwalony, dotyczy jego osoby jako dyrektora 
fundacji; drudzy zaś byli zdania wprost przeci- 
wnego. Twierdzili oni, że uchwalić się mający 
regularain w niczem nie dotyka dra Gostyń- 
skiego, gdyż on dyrektorem być musi, bo tak 
chciał testator i pod tym względem rada nie 
ma żadnej ingerencji. Opierając się więc na 
tych wywodach sądzili, że dr. Gostyński może 
być obecny na posiedzeniu, a nawet głos jego 
jest bardzo pożądany w dyskusji, gdyż jako 
obecny dyrektor zakładu, mógłby dać bardzo 
wiele cennych wskazówek. Gdy po zamknięciu 
dyskusji nad tą sprawą formalną przystąpiono 
do glosowania, uzyskał większość wniosek r. 
Thulliego, wyrażający opinję, iż dr. Gostyński 
nie powinien być na posiedzeniu podczas obrąd 
nad regulaminem. 

Po załatwieniu tej sprawy przystąpiono da 
dyskusji jenerainej nad reguiaminem, 

r. Dziędzielewicz w dłuższej prze- 
mowie wykazując rozmaite braki regulaminu 
(przedlożono go aż 4 projekty), uczynił wnio- 
sek, aly regulamin odesłano do komisji pra- 
wniczej, a to dlatego, że wszystkie projekty 
regulaminu nie uwzględniają wyjątkowego sta- 
nowiska dra Gostyńskiego, jako dożywotniego 
dyrektora z woli testatora. 

R. dr. Thułlie sprzeciwia się temu wnio- 
skowi, gdyż nie chce przewlekać tej sprawy, 
która już i tak od trzech lat się toczy. 

R. p. Soleski godzi się z odrocz niem 
sprawy, ale wnosi, aby odesłano ją do magi- 
stralu. 

R. p. Walichiewicz jest przeciwny 
odsyłaniu tej sprawy do magistratu. Magistrat 
nie przyjdzie przecież z inuymi wnioskami, jak 
tylko z tymi, które już przedłożył. Sprawa zaś 
jest pilną, gdyż taka gospodarka, jara w Za- 
kładzie trwa dzisiaj, dlużej istnieć nie pa- 
winna. 

R. p. Ihnatowicz pragnie odesłać regu- 
jamin do komisji wybrarej przez radę dla 
spraw fundacji im. Bilińskich, którą wzmocnić 
należy dwoma członkami z każdej sekcji. 

R. p. Gołąb ostrej krytyce poddal dzi- 
siejszy sposób gospodarowania w  zakiadzie. 
Tak dalej iść nie może, gdyż istnienie calej 
fundacji mogłoby być na szwank narażone. 
Testator zostawił dla fundacji swej kapitał 
żelazny, składający się z gotówki w kwocie 
270.000 zł. i kamienicy, której wartość, licząc 
najtaniej, wynosi pięćdziesiąt kilka tysięcy. 
Tymczasem gospodarka tak prowadzoną była, 
iż gmina musiała dopłacić 28.020 zł. czyli, jeśli 
te pieniądze odtrąci się od funduszu żelaznego, 
to dochody na prebendarjuszy zmniejszą się 
przeszło o 1000 zł. rocznie. Nie można więc 
pozwolić, aby dyrektor dalej rządził samowol - 
nie, nie oglądając się na zarządzenia | komisji, 
wybranej z łona rady miejskiej, gdyż ciągle bę- 
dą niedobory i kapitał żelazny ustawicznie bę- 
dzie się zmniejszał. Sprawa ta ciągnie się już 
przeszło trzy lata, więc już jest najwyżezy czas, 
aby ją zakończyć. Mowca jest przeciwny wszel- 
kiem odraczaniom i jest Za przejściem do dys- 
kusji szczegółowej. 

R. p. Rewakowicz jest za odesłaniem 
calej sprawy do sekcji V. organizacyjnej, która 
naprzód uchwali statut, a potem oprze na nim 
regulamin. 

Na tem dyskusję jeneralną zakończono i 
przystąpiono do głosowania. Wniosek, aby spra- 
wę tę odroczyć upadł, przeto miała rada przy- 
stąpić do dyskusji szczegółowej, ale z powodu 
spoźnionej pory p. prezydent zamknął posie- 
dzenie. 


Z izby sądowe. 
(Depesze telegraficzne | telefoniczne). 


Kraków 26 października. Rozprawa przeciw 
Janikowi zakończyła się uwolnieniem oskarżonego. 

Kraków 26 października. Dziś pod przewodni- 
ctwem radcy Pietzscha rozpoczęła się rozprawa peze- 
ciw Józefowi i Wincentemu Kurylom, z Woli prze- 
mykowskiej, oskarżonym o gwałt publiczny i podpa- 
lenie sąsiadów swych Wronów Mianowicie napadli 
oni na *|ę morga gruntu Wronów, pobili ich i pod- 
palili ich realność, przez co zniszczyli cały ich ma- 
jątek, tak, że jak się wyraził Wrona, pozostali oni 
tylko z torbami. Oskarża prokurator Pawłowski, broni 
adwokat Filimowski. 


Rada państwa. 


We wtorek popołudniu odbyla się konfe- 
rencja komitetu wykonawczego prawicy OTaZ 
członków prawicy, wydelegowanych do komisji 


ugodowej. W konferencji wzięli nadto udział 
br. Thun i dr. Kaizl. Uchwalono dyspozycie 


zarówno dla pełnego posiedzenia komisji, jak 
dla posiedzeń subkomitetu, poczem rozdzielono 
ostatecznie referaty w następujący sposób: tra- 
ktat celno-handlowy p. Kaftan, podatek od na- 
fty p. Kozłowski, podatek od piwa p. Szwarz, 
rozdział podatków na kraje p. Szuklje, podatek 
od wódki p. Tittinger, podatek od cukru p. 
Rutowski. 

Komisja budżetowa na onegdajszem posie-. 
dzeniu uchwaliła wniosek p. Lupula, aby wy- 
brać subkomitet dla wypracowania jednolitego 
projektu ustawy o regulacji płac słu-! 
żby państwowej. 


(Sprawozdanie telegraficzne i tele oniczne.) 


Wiedeń 26 października. P. Herold oma- 
wia dalej zajścia podczas obstrukcji i mówi: 
Glcsowaliśmy przeciw wszystkiemu, co ob- 
strukcja wniosła. Jeżeli ona się ponowi, znowu 
taz samo postąpimy. (P. Daszyński wola: pro- 
klamujesz pan bankructwo uczciwości?) Wobec 
napadu na prawo języka czeskiego, reprezen- 
tanci ludu czeskiego bronią jego i jego intere- 
gów. (P. Daszyński: Za galicyjakimi wyborami 
głosując. — Okrzyki: Cicho pan bądź! Hałas 
w calej izbie). 

Dep. Herold do socjalistów zwrócony: Czy- 
liż uważacie za szlachetne popierać tych, którzy 
od lat gnębią nasz naród? (Żywe oklaski). (Da- 
szyński woła: Stan wyjąlźowy w Galicji!) 

Dep. Herold: Spraw pan, aby zapanowały. 
w Austrji uporządkowane stosunki narodowe, 
a wtedy przyjdźcie tu z postulatami. 

Mowca omawia taktykę obstrukcyjną wobec 
ugody i powiada, że lewica z taktyki obstruk- 
cyjnej przeszła w taktykę konwersacyjną. Od- 
piera zarzut ks. Stojałowskiego, dlaczego Czesi 
są w szeregach większości. Z większością łączą 
ich wspólne punkta progr «owe. Uzdrowienie. 
życia publicznego i politycznego możliwem jest 
tylko przez rozszerzenie autonomji i równoupra- 
wnienie. Czesi zostaną w większości, jak długo 
ła większość będzie wierną temu programowi 
Cheemy pokoju ale takiego, który usunąłby | 
krzywdę stuleci. Nie czynimy nic dla rządu lub 
dla innych stronnictw, ale wszystko dla na- ` 
szego ludu. Jesteśmy przekonani, że Austrja 
może tylko istnieć na zasadzie samoistności 
swoich ludów. (Żywe oklaski). | 

Wiedeń 26 października. (Z ieby posłów.) 
Po mowie p. Herolda nastąpił caly szereg 
sprostowań, między innemi ks. Stojałowski 
prostując wywody p. Herolda rzekł, iż nie 
czynił wcale zarzutu Czechom z tego powodu, 
że należą do większości, lecz z tego powodu, że 
większością nie kierują zasady Mlodoczechów, lecz 
zasady feudałów i klubu polskiego. Zresztą nie 
uderzał w swej mowie na naród czeski, lecz. 
na posłów młodoczeskich. W końcu oświad- 
czył ks. Stojałowski, iż nie wszedł do izby po 
to, aby zyskać sobie laskę któregokolwiek 
stronnictwa, lecz po to, aby bronić praw pol- 
skiego ludu. 

Przy końcu posiedzenia odczytano długi 
szereg wniosków i interpelacyj. 

P. Stapiński interpelował rząd w spra- 
wie stabilizacji urzędników _ cechowniczych 
miar i wag, w sprawie odrzucenia przez inten- 1 
danturę! wojskową w Rzeszowie czterystu par 
trzewików, w sprawie“ przeciągającej się do 
nieskończoności likwidacji banku  włościań- 
skiego i w sprawie upaństwowienia gimnazjum | 
polskiego w Cieszynie. 

P. Tittinger uczynił wniosek nagły o jak 
najszybsze utworzenie dyrekcji kolei państwo- 
wych w Czerniowcach. 

P. ks. Taniaczkiewicz w interpelacji doma- 
gal się utworzenia posady ruskiego wiceprezy- 
denta w krajowej radzie szkolnej w Galicji. 
Koniec posiedzenia o godzinie '/,5, następne we 
czwartek o godz. 11 rano. 

Wiedeń 26 października. Komisją ugo- 
dowa prowadziła wczoraj w dalszym ciągu 
dysku:ję jeneralną nad przedlożeniami ugodo- 
wemi. 

P. Auspitz zwraca się przedewszystkiem 
przeciw  falszywemn pojmowaniu niektórych 
ustępów jego pierwszej mowy wygłoszonej w 
komisji, poczem ponownie podnosi wątpliwości 
o parytetyczności składu rady jeneralnej banku 
austro-węgierskiego. Mowca jest przeciwny wol- 
nemu biciu monety srebrnej i krytykuje przed- 
lożenie w sprawie indywidualnego rozdziału 
zwrotu bonifikacyj od cukru, twierdząc, że przez 
to podniesie się tylko rozwój przemysłu cukro* 
wniczego na Węgrzech. — 

Austrjackich fabrykantów należałoby wziąć 
w obranę przeciwko przewidzłaneny w przy- 
szłości i tylko na Węgrzech możliwemu wzro- 
stowi produkcji cukru. W końcu podnosi mowcz. 
konieczność uregulowania kwoty, zanim przed- 
łożenia ugodowe przyjęte będą w trzeciem czy- 
taniu. 

P.Dawid Abrahamowicz oświadcza, iż 
nie będzie mówił o sprawie językowej, gdyż 
kwestje narodowościowe nie powinny być za 
żadną cenę wciągane do dyskusji nad przedło- 
żeniami ugodowemi. Wykazuje, iż prawie wszy- 
scy mówcy przyznali, że uregulowanie stosunku 
Austrji do Węgier ma ogromne znaczenie tak 
dla całej monarchji, jak i dla obu jej połów i 
że ugoda austro-węgierska do skutku przyjść 
powinna. 

Początek zataczającej w obu połowach mo- 
narchji coraz szersze kręgi opinji, iż przyjęcie 
ugody do skutku nie ma tak znów wielkiego 
znaczenia, widzi mowca tylko w agitatorskich 
knowaniach rozmaitych stronnictw tak po tej 
jak i po tamtej stronie Litawy, Lecz nie na- 
leży — zdaniem mowcy -— zapominać o tm, 
iż w razie nie przyjścia do skutku ugody, prze- 
mysl austrjacki straci swój rynek zbylu na Wę- 
grzech, ws.ułek czego produkcja się zmniejszy, 
czego dalszem następstwem będzie, ten fakt, iż 
zniży się płaca robotników į część ich pozosta- 
nie bez chleba. | PO ać 

Zaprowadzenie granicy Celnej między We- 
grami a Austrją, wpiynie także na podniesienie 
się cen środków żywności. 

Mowca odpiera twierdzenie p. Verkaufa, 
jakoby reforma procesu cywilnego przyniosła 
korzyści tylko bogatym, a reforma podatkowa 
zwrócona była przeciw kląsom robotniczym, 

Dalej twierdzi, iż podwyższenie kwoty jest 
zupełnie uzasadnione ze strony Austrji ze wzglę- 
du na zmienicne stosunki produkcji į ze wzglę- 
du na ustępstwa, jakie Węgrom poczyniono na 
innych polach. Teraźniejszy stosunek do Węgier 
może głównie zamącić uporczywe ich obstawa- 
nie przy dotychczasowym stosunku kwotowym , 


Najtańszem i najlepszem źródłem zakupu wszelkiego rodzaju papierów i przyborów szkolnych i kan- 


celaryjnych, oraz towarów wchodzących w zakres palenia, jest sklep | 
S W.Niemojowskiego, Lwów, plac Marjacki 8. — Szczegółowe cenniki rozsyla się franco, 


A 


opozycja węgierska wiedząc dobrze o tem, pra- 
gnie utrzymania dotychczasowego stosunku 
kwoty, gdyż wie, że upierając się przy tem 
dąży do swego celu, tj. do oderwania Węgier 
od Austrji, do zerwania wspólności. SĘ 

Mowca oświadcza w końcu, iż wniesione 
przez rząd przedłożenia ugodowe, mogą stano- 
wić substrat dla obrad subkomitetu i dowodzi. 

© iż dla przemysłowej produkcji Austrji nie nie 
jest szkodliwszem, jak dotychczasowa niepe- 
| wność w jaki sposób ułożą Si$ w przyszłości 
stosunni Austrji do Węgier. 
| Na tem obrady przerwano. Następne po- 
= siedzenie dzisiaj. 

Wiedeń 26 października. Komisja ugodowa 

í zakończyła dziś dyskusję jeneralną. Na popolu- 
dniowem posiedzeniu po uchwaleniu wniosku 
o przystąpieniu do dyskusji szczegółowej, od- 
będzie się wybór subkomitetów, które natych- 
miast urgnstytuuja się i przystąpią do pracy, 
a r.f renci przygotują referaty. 

Praga 26 października. Narodni Listy do- 

Noszą, że rząd kcaceduje Czechom czeską poli- 

= technikę w Bernie, co do uniwersytetu zaś, to 
na utworzenie jego rząd się nie zgodzi, chyba 
utworzy uniwersytet utrakwistyczny. Nadto chce 
rząd przyznać Czechom kilka szkół średnich i 
kilka posad we władzach centralnych. 

Wiedeń 26 października. N. fr. Presse po- 
wtarza pogłoskę mającą krążyć na prawicy, że 
rada pańntwa w grudniu zostanie odroczoną, a 
rząd na podstawie § 14 wprowadzi prowizo- 
rjum ugodowe. W styczniu lub lutym izba zo- 
stanie zwołaną ponownie i prawidłowo uchwali 
przedlożenia ugodowe. N. fr. Presse uważa po- 
głoskę tę za nieprawdopodobną, bo izba teraz 
bez trudności uchwali prowizorjum budżetowe. 


Wiedeń 26 października. Na dzisiejszem po- 
siedzeniu komisji oyodowej odbywała się w dal- 
szym ciągu rozprawa ogólna nad przedłożeniem 
ugodowem . 

P. Gross podnosi, że także mowcy z wię- 
kszosci tylko pod pewnymi warunkami oświad- 
czają się za przedłożeniami rządowemi. 

Mowca zwraca się przeciw konczsjom dla 
gorzelń, browarów i fabryk cukru. Zresztą 
byłoby o wiele mądrzej, zamiast nic podwyż- 
sząć podatku od wódki, zaniechać podwyższenia 
podatku od cukru. Rezygnacja rządu w spra- 
wie podatku od piwa i wódki dowodzi, że rząd 
nie ma żadnego stalego planu finansowego. 

Mowca żaluje, że dotąd nie osiągnięto po- 
rozumienia w sprawie swotowej, ponieważ pod- 
wyższenie kwoty jest główną podstawą dalszych 
roko vań ugodowych 


Dżuma w Wiedniu. 


Ponieważ dr. Póch nie jest w stanie sam 
podołać niesłychanie męczącemu zadaniu doglą- 
dania chorych na dłumę, komisja sanitarna 
dodała mu pomoc w osobie młodego lekarza 
dra Mayera, który także studjował tę chorobę 
w Bombaju. Aby osądzić, jakich nadludzkich 
wysiłków wymagały obowiązki dra Pócha, dość 
powiedzieć, że każdorazowa wizyła u chorego, 
powierzonego jego opiece, wymaga wzięcia 
czterech kąpieli i czterokrotnego zmienienia odzie- 
ży. Bielizna, którą miał na sobie podczas od- 
wiedzin chorego, ulegała natychmiast spaleniu. 
Ponieważ dr. Póch najmniej cztery razy dzień- 
nie musiał odwiedzać powierzoną mu osobę w 
jej celi, więc dziennie brał najmniej szesnaście 
kąpieli i oddawał szesnaście odzieży bielizny na 
spalenie. 


a » 

Kapelan szpitala, w którym leżą zadżu- 
mieni, opowiada w liście do dziennika Vater- 
land, w jaki sposób udzielil ostatnich Sakra- 
mentów drowi Móllerowi i dozorczyni Pechó- 
wnej: „Chcialem — pisze wspomniany kape- 
lan. ka. Pif — ze względów służbowych uni- 
knąć tego, aby mnie zaraz po pierwszem udzie- 
leniu sakramentów izolowano, i dlatego mu- 
sialem przyjąć warunek, że obowiązków moich 
dopełnię, nie wchodząc do baraków, gdzie leżeli 
chorzy. Przystąpiłera więc tylko do zamkniętego 
akna, w którego pobliżu leżał zadżumiony. Pa- 
trzyliśmy sobie nawzajem w oczy i on mógł 
slyszeć mój głos. Przygoto do roz- 
grzeszenią. Obecna siostra sposób 
otrzyn.,wala wskazówki, jak ma być pomocną 
przy udzieleniu komunji. Wzięła hostję, zawi- 
niętą w korporał z gzymsu okna sąsiedniego 
pokoju i zaniosła ją do lóżka chorego, a on 
w mOh, oczach ustami przyjął Ciało Pańskie 
z korporała. Ponieważ z wymienionych wyżej 
przyczyn Nie mogłem wejść do baraków, nie- 
ją więc było zaopatrzyć chorego ole- 
em K w, 

Kułerland donosi, że do ordynarjatu arcy- 

biskupiego zgłosiio się dwóch księży, którzy 

dobrowolnie oświadczyli gotowość NRA). 

pełnienia uslug duchownych przy zadżumionych. 
z 


4» * 

O przebiegu choroby dr. Muelera donoszą: 
We czwartek miał się on jeszcze zupelnie do- 
brze, a każda kartka, którą przylepiał na oknie 
okoju izylacyjnego, oprócz biuletynu o chorej 
Pechównej zawierała notatkę, że on i obie do- 
zorczynie mają się zupelnie dobrze. Tak było 
do piątku rana. Tego dnia przylepił na oknie 
karke, h która zawierała następującą straszną 
wieść : DRC owale na dżumowe zapalenie 
pluc. Proszę mi nie przysyłać żadnego leka- 
rza, gdyż i tak w przeciągu czterech do pięciu 
dni będzie ze Mną Koniecs, Służący, który 
stal nanstraży pod pawilonem, pobiegł natych- 
miast do pawilonu sąsiedniego po lekarza, aby 
odczytał kartkę. Można wyobrazić sobie jego 
przerażenie, gdy przeczytał tę straszną dja- 
gnozę postawioną przez dr. Muellera o sa- 


mym sobie. 


* 

Niema szczurów! Nakaz nieustającej wie- 
deńskiej komisji, ażeby w IX. okręgu, w któ- 
rym Znajdują się szpital Franciszka lózefa, 
wyczyszCzono wszystkie kanały i starano się 
wytępić sZCZUTy, połączono z pogłoską, jakoby 
wśród „zwierząt, Używanych w bakterjologi- 
cznym instytucie do prób, były także szczury 
i że dwa takie szczury uciekły do kanałów, co 
oczywiście groziloby niebezpieczeństwem rozwle- 
czenia lasecznika dżumy. Otóż dzienniki wie- 
deńskie notują pocieszającą wiadomość, że w 
instytucie bakterjologicznym Nie używano 
wcale szczurów do prób doświadczalnych 
a więc cała pogloska byla zmyślona. 


Powletrze lasów iglastych w pokoju 
otrzymuje się przez rozpylanie 


KAUŻIÓŁA SOSNOWEGO °% 


DZIENNIK * POLSKI z dnia 27 Października 1898 r. 


(Depesze telefoniczne | telegraficzne). 


Wiedań 26 października. Wszystkie wykła- 


dy medyczne, które odbywały się w szpitalu 
powszechnym, zostały zastanowione, zdaje się 
atoli, że już w przyszłym tygodniu będą na 
powrót podjęte, gdyż niebezpieczeństwo 
dalszego rozszerzania się dżumy sta- 
nowcezo zdaje się być wykluczonem. 

Dzienniki donoszą, iż ministerstwo polecilo 
prof. Nothnaglowi, na którego klinice leżał cho- 
ry Barisch, aby aż do dalszego zarządzenia na 
klinikę nie przychodził. i 

Prof. Nothnagel zastanowił ordynację tak 
u siebie w domu, jak i w mieszkaniach prywa- 
tnych, aby ne mieć styczności z żadnym ze 
swych pacjentów. Zarządzenie to uczynione jest 
tylko dla uspokojenia publiczności, gdyż prof. 
Nothnagel ma się zupełnie dobrze. Izolowanie 
to nie będzie trwało dlużej jak 3—4 dni. 

Wledeń 26 października. Urzędowa Wr. 
Abendpost donosi, iż wczoraj zbadano wszystkie 
kanal w szpitalu powszechnym i instytucie ana- 
tomiczno-patologicznym. Rezultat badań był zu- 
pelnie uspokajający. 

Znaleziono w kanałach małą tylko liczbę 
szczurów Żywych, a tylko jednego zdechłego; 
zresztą nie znaleziono nic, coby mogło budzić 
jakiekolwiek podejrzenia. 

Wczoraj wieczorem  przepłukano waszyst- 
kie te kanały wodą z wodociągów górskich. 

Wiedeń 26 października. Biuletyn fizykatu 
miejskiego, wydany o godzinie 6-ej wieczorem, 
opiewa: Pechówna: temperatura 406, puls 
160. Zakonnica Siielfried temperatura 376, 
stan zdrowia dobry; dozorca Goeschl: tempe- 
ratura 37:9; oprócz bolu głowy nie ma ża- 
dnych innych objawów chorobowych.  Wszyst- 
kie inne osoby internowane mają się zupelnie 
dobrze. 

Wiedeń 26 października. Na wczorajszem 
posiedzeniu rady miejskiej r. dr. Riesch uczy- 
nił wniosek, aby na grobie dra Muellera, który 
padł ofiarą nauki, postawiono kosztem gminy 
pomnik, albo też w jaki inny sposób uczczono 
jego pamięć. Wniosek ten przekazano wydzia- 
lowi miejskiemu do załatwienia. 

Wiedeń 26 października. Biuletyn wydany 
o godzinie 12'/, w nocy stwierdza, iż stan zdro- 
wia Pechównej jest krytyczny. 

Wiedeń 26 pażdziernika. Ostatni list dra 
Millera pisany 21 bm. opiewa: „Kochani rodzi- 
ce, bracia i siostry! Nie ulega wątpliwości, że 
zaraziłem się dżumą i wiem, że za kilka dni 
umrę. Dlatego też chcę z wami drodzy rodzice 
pożegnać się, gdyż na tej ziemi już was więcej 
nie zobaczę. Przebaczcie mi, jeżeli ziedy robi 
lem wam przykrość, żyjcie zdrowi i bądźcie 


przekonani, że ja umrę spokojnie i bez bolu. 


Testamentu, który spisałem przed odjazdem do 
Bombaju, nie zmieniam. I teraz jeszcze nie mam 
wcale bolów i spodziewam się, że bez bolów 
umrę. Całuję ręce wasze, was kochający syn I 
brat Herman." 

Wiedeń 26 października. Większość dzien- 
ników tutejszych omawia wczorajszą odpo- 
wiedź prezydenta ministrów hr. Thuna, daną 
na interpelację w sprawie dżumy. Wszystkie 
one podnoszą doskonała wrażenie, jakie zrobiły 
wywody prezydenta, zwłaszcza te, w których 
sprzeciwił się on ograniczaniu swobody badań 
lekarskich. 

Wiedeń 26 października. Z szpitala epide- 
micznego donoszą, że stan dazorczyni Pechównej 
jest bez zmiany bardzo niebezpieczny. Chora od 
wczorajszej nocy walczy z śmiercią. Mimo wy- 
sokiej temperatury jest ciągle przytomną. Dziś 
rano miała temperaturę 40-6, noc przepędziła 
bardzo niespokojnie. Rano wstrzyknięto jej zno- 
wu znaczną dawkę serum. 

Stan zdrowia innych 
stosunkowo zadowalniający. 

Slużąca Marja Goeschl i dozorczyni Hoch- 
egger, czują się dobrze, tylko pierwsza z nich 
skarzy się na bóle głowy. 

Także stan zdrowia dr. Poecha zadowal- 
niający jedynie ze względu na zmęczenie dano 
mu do pomocy dr. Klópplmachera. 

Wiedeń 26 października. Dziś o godzinie 
12. w południe wydano biuletyn następujący: 

Dozorczyni Pechówna temperatura 39'2, puls 
102, mało regularny, oddech 32, prawie re- 
gularny. Tony serca czyste. Żadnych na- 
brzmiałości nie ma, na piersiach tylko plamy 
krwiste, 

Dozorczyni Hochegger temperatura 369, 
skarży się na bole w uszach, miała bowiem nie- 
dawno zapalenie ucha. Chora wymiotuje. 

Służąca Marja Goeschl temperatura 37.2, 
bole głowy, zresztą ma się dobrze. 

Stan wszystkich innych internowanych zu- 
pełnie dobry. 

Wiedeń 26 października. Wydany o godzi- 
nie 4 biuletyn opiewa: 

Pcchówna: temperatura 392, puls 10-2, 
oddech 8-2, regularny, dźwięki sercowe czyste, 
nie objawia się ani cyanoza, ani spuchlina, na 
plecach male plamy krwiste, znaczna dysen- 
terja. 

Hocheggerowa: temperatura 39:5, skarży 
się na bol glowy. 

Goeschlówna: tempsratura 372, 
skarży się na ból głowy. 

Inne osoby mają się dobrze. 


Dymisja gabinetu Brissona. 


(Depesze telefoniczne I talegraficzne „Dz. Polsk.*) 


Paryż 26 października, Na wczorajsze po- 
siedzenie przybyli wszyscy prawie poslowie; ga- 
lerje i leże dyplomatów przepełnione. W sali 
gwar i ruch, tworzą się ustawicznie to większe 
to mniejsze grupy posłów, żywo ze sobą roz- 
mawiających. 

Minister skarbu Peytral przedkłada bu- 
dżet na rok 1899 i projekt ustawy w Sprawie 
podatku osobisto dochodowego. 
al rezydent Deschanel zawiadamia izbę o 

welacjach, które wpłynęły. 

bineta ag] wstępuje na trybunę prezydent 
gm z a ARON, powitany okrzykami z pra- 
wiey: „* ode] SIĘ pan do dymisji.“ Lewica przeciw 
tym okrzykom energicznie protestuje, 

Brisson zawiadamia izbę, iż sprawa 
Drey fus: oddaną zostałą do rozpatrzenia trybu- 
nałowi kasacyjnemu (liczne glosy protestu. pie- 
kielny hałas w Cal») izbie) i prosi izbę, aby ze- 
chciała oddzielić interpelacje w sprawie Drey- 
fusa od innych interpelacyj (kilka oklasków 
przygłuszonych w tej chwili sykaniem), 


izolowanych jest 


również 


Flakon 60 ct., rozpyjacze od 24 ct, do 3 zir. 


gwaltownemi napaściami na wojsko, 


sację. 

Brisson zabrawszy ponownie głos, gani 
postępowanie Chanoine a, który wbrew wszel- 
kiemu zwyczajowi podał się do dymisji tu, w 


sobie radę, a izba wdzięczną mu bardzo będzie 
za to, że stara się o utrzymanie przewagi władz 
cywilnych nad wojskowemi. Na tem posiedze- 
nie przerwano. 

Paryż 26 października. Podczas przerwy w 
posiedzeniu Brisson i Sarrien udali się do pa- 
lacu elizejskiego do Faure'a, aby go zawiado- 
mić o dymisji Chanoine'a. 

Chanoine'a, który również udal się do Fau- 
re'a, aby mu donieść o swej dymisji, Faure nie 
przyjął, lecz kazał mu powiedzieć, iż wiadomość 
o jego dymisji może przyjąć tylko za pośredni- 
ctwem Brissona. 

W kuloarach dymisja Chanoine'a wywołała 
wiełkie poruszenie. Powszechnie wszyscy ganią 
jego postępowanie. 

Paryż 26 października. O godzinie b po 
południu otwarto ponownie posiedzenie. 

Brisson zawiudamia, iż wniesiona wbrew 
wszelkim zwyczajom dymisja Chanoine'a została 
przyjęta i że wieczorem będzie mianowany pro- 
wizoryczny minister wojny. 

Dep. Baudry d'Asson wśród ogroranego 
hałasu w izbie czyni rządowi zarzut z tego po- 
wodu, iż pozwała insultować armję. 

Ribot wnosi porządek dzienny, wyraża- 
jący opinję, iż władza cywilna powinna mieć 
przewagę nad wojskową, oraz wyrażający za- 
ufanie do armji. 

Cavaignac domaga siy, aby izba bez- 
zwłocznie przystąpiła do obrad nad wnioskami 
Ribota. 

Brisson godzi się na porządek dzienny 
Ribota, przyjęto go też 559 głosami przeciw 
2. Nadto przyjęto %96 głosami przeciw 243 
zwalczaną przez  Brissona poprawkę dep. 
Mahyego, iż należy wezwąć rząd, aby raz już 
koniec położył kampanji przeciw armji. 

Socjalistyczny deputowany Berteaux 
wnosi, aby izba uchwaliła votum zaufania dla 
rządu Brisscna. 

Brisson w tej sprawie głosu nie zabiera. 

Wniosek Berteauxa upada 286 
głosami przeciw 254. 

Ministrowie wszyscy po ogło- 
szeniu rezultatugłosowania opu- 
szczają salę. 

Prezydent Deschanel poddaje pod głosowa- 
nie złączone wnioski Ribota i Mahy'ego, które 
izba przyjmuje 460 głosami przeciw 28. 
(Okrzyki : „Precz z żydami !*) 

Deputowany Baudry d Asson czyni 
wniosek, aby izba wszystkich ministrów, z wy- 
jątkiem jenerala Chanoine'a, tego dzielnego i lo- 
jalnego żołnierza, postawiła w stan oskarżenia. 
(Ogromny hałas.) 

O godzinie 9 posiedzenie zamknięto. 
Następne 4 listopada. 

Deputowani zmęczeni długiemi obradami 
opuszczają salę, nie ukrywając wcale tego , iż 
sytuacja jest bardzo niejasną, a przeprowadzone 
w izbie gioscwania wcale nie daly Faurowi ja- 
kichkolwick wskazówek, kogoby należało 
mianować następcą Brissona. 

Wszędzie bywa wymieniane nazwisko R i- 
bota. 

Paryż 26 października. Po posiedzeniu mi- 
nistrowie wszyscy udali się do pałacn  elizej- 
skiego, aby Faure'owi przedłożyć zbiorowo swą 
dymisję. Na bulwarach przed palacem elizej- 
skim odhyło się kilka malych  demonstracyj. 
Jedną osubę aresztowano. 


Paryż 26 października. Deputowanym De- 
rouledowi, Millvoye i Drumontowj, gdy podążali 
do pałacu Rurbonów na posiedzenie, urządzono 
owację. Zgromadzone na placu Zgody tłumy 
publiczności powitałyich okrzykami; Niech żyje 
armja! precz z żydami! Na co oni odpowie- 
dzieli okrzykiem: niech Żyje rzeczpospolita! 
niech żyje Francja! Policja przystąpiła do rozpra- 
szania tlumów, wskutek czego przyszło do bój- 
ki. Kilkanaście osób aresztowano, a między 
niemi prezesa ligi ant'semickiej Guerina, który 
ciężko zranił laską komisarza pohcji Leprousa. 

„Zawezwano wojsko, które rozpędziło tłumy, 
a plac Zgody obsadziło swymi patrolami. 

Do godziny 4. aresztowano 150 osób. 

O godzinie 5. począł padać deszcz, który 
rozpędził publiczność, Guerina wieczorem osa- 
dzono w więzieniu. 

Paryż 26 października. Faure przyjął 
dymisję całego gabinetu prosząc go, aby 
do zamianowania nowego zechciał załatwiać 
sprawy bieżące, 

Paryż 26. października. Jako przyszłych 
szefów rządu wymieniają Ribota i Dupuya. 

Paryż 26 października. Młodzi ludzie z par- 
ti rojalistów ponowili wczoraj o 10 wieczorem 
demonstrac e na cześć armji przed kasynem 
wojskowem i redakcjami dzenników Gaulois i 
Soleil, przyczem wydarzyło się kilka wypadków, 
mianowicie o pół do 11 przyszło ną bulwarach 
do bójki między manifestantami a strażą poli- 
cyjną. Dopiero o północy Udało się rozprószyć 
tłum. Aresztowano pewne indywiduum, które 
biło laską oficera policji. 

Prezydent Faure w CIĄRU wieczora wcż0- 
rajszego nie przyjmował nikogo; dziś rano po- 
wołał do siebie prezydentów obu izb. 

Wczoraj wieczorem zebrał się komitet nad- 
zorczy partji socjalistycznej i uchwalił ogłosić 
dziś manifest, orzekający, że debata w izbie zo- 
stała gwaltownie przerwaną przez to, że jenerał 
Chanoine, którego socjaliści Nazywają wodzem 
stronnictwa „zamachu stanu“, podał się na try- 
bunie parlamentarnej do dymisji, czem sprze- 
niewierzył się swemu obowiązkowi jako członek 
gabinetu, kilku zaś rzekomych republikanów 
wspólnie z reakcjonistami oklaskiwali tego pod- 
żegacza. „Stronnictwo umiarkowane — powia- 
da dalej manifest — wyzyskalo postępek Cha- 
noine'a i wywołało przesilenie gabinetu. Stron- 
nictwo socjalistyczne jest przygotowane na wszel- 
kie ewentualności i stawi czoło reakcji wojsko- 
wo-klerykalnej, która zagraża istnieniu rzeczy- 
pospolitej". . 

Komitet uchwalił rezolucję, ażeby bezzwło- 
cznie zorganizować wszystkie rewolucyjno-re- 
publizańskie siły socjalistów w celu obrony 
rzeczypospolitej. 


Prócz milego leśnego zapachu, posiada nieoszącowane 


własności hygieniczne. 


Minister wojny Chanoine, zirylowany 
wsłępuje 
na trybunę i oświadcza, iż podaje się do 
dymisji. Wywołuje to w izbie wielką sen- 


izbie, podczas obrad i oświadcza, iż rząd da już 


Wapesze telegraficzne | telefoniczne 
„Dziennika Palskiego” 


Wiedeń 26 października. Hr. 
odjechał wczoraj do Liwadji. 


Linz 26 października. Podczas wczorajszych 
wyborów uzupełniająch do sejmu wybrano z 
kurji większych posiadlości hr. Augusta Eltza i hr. 
Józefa Erdorfa. 

Grac 26 października. Na dzisiejszem pier- 
wszem posiedzeniu nowowybranej rady meej- 
skiej, burmistrzem wybrany został ponownie 
dawnie szy burmistrz dr. Graf. 

Wiedeń 26 października. Cesarz nadał profe- 
sorowi lwowskiego umwersytetu dr. Tadeuszowi Pı- 
latowi tytuł radcy dworu. 

Minister skarbu mianował inspektora podatko- 
wego Kazimierza Żukowskiego, starszym inspektorem 
podatkowym w Czerniowcach. 


Paryż 26 października. Policja tutejsza are- 
sztowała rzekomego oficera marynarki rosyjskiej 
Mikołaja Gurkę, który w botelu w Nizzy usiłowal 
zamordować rosyjskiego księcia Policowa i zrabował 
mu 100.000 franków. (O zbrodni tej doniósł nam 
onegdaj telegram z Montecarlo. Przyp. Red.) 
Gurko ma być synem rosyjskiego jenerala. 

Wiedeń 26 października. Po wyborach do- 
konanych w r. 1895 do rady miejskiej w No- 
wym Sączu, zasystował burmistrz natychmiast 
pobory wiceburmistrza dra Strekowieza, chociaż 
miał on prowadzić agendy aż do wyboru no- 
wych funkcjonarjuszy. Na skutek rekursu dra 
Strekowicza wydział powiatowy zniósł zarządze- 
nie burmistrza, przeciw czemu rada gminna 
rekurowała do wydziału krajowego, który za- 
wyrokował, iż rozstrzygnięcie wydziału powia- 
towego ma być zniesione, gdyż obraną była 
falszywa droga instancji. Dr. Strekowicz odwa- 
łal się do trybunału najwyższego, który na 
wczorajszem posiedzeniu pod przewodnictwem 
piezydenta senatu Altera (stronę skarżącą za- 
stępowal dr. Krzyżanowski) zawyrokował, iż 
rozstrzygnięcie wydziału krajowego, jako prze- 
ciwne prawu, ma być zniesione, gdyż jest nie- 
zupełne, ponieważ wydział krajowy w wyroku 
swym nie podał, jaką jest właściwa droga in- 
stancji, aby ewentualnie zaprotestować przeci- 
wko rozporządzeniom burmistrza. 

Wiedeń 26 października. W. Allg. Ztg. 
mieni się być upoważnioną do zaprzeczenia 
pogłosce, jakoby istnial zamiar odwołania hr. 
Gleispacha z posady prezydenta wyższego sądu 
krajowego w Gracu. 

Wiedeń 26 października. 
królewska przybyła tu dziś 
w przejeździe do Kopenhagi. 

Praga 26 października. Czterej rezerwiści, 
którzy podczas zebrania kontrolnego na Wino- 
hradach zamiast „hier“ zawołali „zde“, znajdu- 


Murawjew 


Grecka rodzina 
rano incognito 


ją sę w śledztwie wojskowem, oskarżeni o prze- 


kroczenie subordynacji. Wczoraj przesluchiwano 
ich w komendzie uzupełniającej. 

Celowiec 26 października. Tutejsza rada 
gminna uchwaliła rezolucję, skierowaną przeciw 
zamiarowi kreowania wyższego sądu krajowego 
w Lublanie. 

Tryest 26 październixa. Naczelnik tutejszej 
dyrekcji skarbowej wydał okólnik (o urzędni- 
ków, zawiadamiający, że otwarty zostanie dla 
nich specjalny kurs języka słoweńskiego. 

Budapeszt 26 października. Obstrukcja żą- 
dala, aby prezydent zarządził posiedzenie poufne, 
aby na niem pociągnąć Banffy'ego do odpowie- 
dzialności za rzekome na lużycia podczas wybo- 
rów do sejmu. Większość odrzuciła wniosek 
obstrukcji. 


Budapeszt 26 października. Jak zapewniają 
w kołach parlamentarnych , omawiano na kon- 
ferencji Murawjewa z hr. Gołuchowskim oprócz 
kwestji rozbrojenia i sprawy kreteńskiej także 
postępowanie księcia czarnogórskiego i jego 
aspiracje względem półwyspu Bałkańskiego. 

Budapeszt 26 października. Skrajna lewica 
wniosła dziś interpelację z zapytaniem, czy rzą- 
dowi wiadomo, iż na terytorjum chorwackiem 
odbyła się narada posłów chorwackich z austrja- 
ckimi posłami słowiańskimi, której celem było 
utworzenie związku, występującego przeciw ca- 
łości państwa węgierskiego. 

Kolonja 26 października. Koeln. Ztg., pi- 
sząc o ostatnich wypadkach we Francji, czyni 
uwagę, iż posiew trzeciej rzeczypospolitej doj- 
rzały już jest do żniwa. 

Londyn 26 października. Niema już Żadnej 
wątpliwosci, że Anglja  przedsiębier e silne 
uzbrtjenia. Z2 wszystaich miast portowych nad- 
chodzą wiadomosci o oddawaniu w slużbę rzą- 
dową okrętów przez prywatne komuanje że- 
glugi parowej, z któremi rząd ma w tej mie- 
rze kontrakty. 

Linja Cunarda ma dostarczyć do rozpo- 
rządzenia rządu dwa wielkie parowce, tak samo 
kompanja White Star Line. 

Dalej zostanie uznrojona eskadra rezer- 
wowa, złożona z 7 miu wielkich okrętów wo- 
jennych pierwszej klasy, trzech okrętów drugiej 
klasy i sześciu miszczycieli torpedów. 

Do Halifaxu telegrafowano, ażeby zgroma- 
dzono w jedno miejsce krążące po wodach 
północno-amerykańskich okręty angielskie. 


Paryż 26 października. Dziś rozpoczyna 
się w sądzie kasacyjnym rozprawa rewizyjna 
przeciw Zoli. Libre parole zapowiada, że na 
rozprawę tę przybędą wszyscy posłowie antise- 
miecy i narodowi. 

Paryż 26 października. Siecle również 
stwierdza, iż w więzieniu na Mont Valerien 
zamknięty jest jakiś człowiek, który otoczony 
jest wszelkimi względami i ma na swe usługi 
oficera. „Jenerał to, czy pretendent ?P* — pyta 
Siècle. 


Madryt 26 pażdziernika. Dworce kolejowe 
są pilnie strzeżone przez policję, gdyż zapo- 
wiedzianem jest przybycie kiłku znanych anar- 
chistów. 

Waszyngton 26 października. Spodziewsją 
się tu, że amerykańscy członkowie komisji po- 
kojowej w Paryżu postawią członkom jej hi- 
szpańskim pewnrgo rodzaju ultimatum, gdyż 
tak prezydent Mac Kinley, jakoteż amerykań- 
scy członkowie komisji są przekonani, że Hi- 
szpanja umyślnie przewleka rokowania. Stany 
Zjednoczone nie przyjmą na siebie żadnej czę- 
ści długu państwowego, ani kubańskiego, ani 
też filipińskiego. 

Berlin 26 października. Minister sprawiedli- 
wości odrzucił prośbę 0 ułaskawienie skazanego w 


JAN IHNATOWICZ 


roku 1896 na trzy lata redaktora Kreus Zeitung 
barona Hammersteina, mimo tego, że wszystkie 
władze przychylnie prośbę tę zaopinjowały. 


Telegram glełdowy. 
Wiedeń, dnia 26 października godz. 2 min. —. 


Alpiny 178'40 Galic. oblig. prop. 97:— 
Akcje kredytowe 85175 Wied. losy —— 
Kredyty węg. 379— Akcje tyton. 126:50 
Anglobanki 154:25 49%, Poż. krajowej 

Unjony 291 — z roku 1893 97:— 
Ludwiki —-—  Ebhethale 257-50 
Nordbany — — Lānåerbanti 219 — 
Lombardy 6375 Renta złota węg. 11960 
Losy tureckie 5680 _ Baukverainy 0 50 
Staatsbany 348-25 Wspólna renta p.  —— 
Czerniowieckie 29150 Ruble 127 87 


Z izby handlowej I przemysłowej. 
Lwów 26 października 1898 r. 
l. Akaja za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika na 
200 zł. m. k. 209*— do 211-—, Kolej Liwow.-Czern.-JasBy 


po 200) zł. w. a. w srebr 289-— do 292 —. Banku hipot 
po 300 zł w. a». 376— do 545—. Banku kred, 


gal. po 200 zł. w. a. 200— do 210:—, Garharni w Rze- 
szowia po 200 zł. w. a. 205:— do 412-—, 


Fabryki wa- 
gonów w Sanoku przedtem Lipińskiego po 500) koron — 
205 zł. w. a. 261-— do 266 —. Banka galic. dla handlu 
i przemysłu po zł. 200 20850 do 211-—. 

fi. Listy zastawne za 100 zł.: Banku hipot. gal. 5°/, 
w. a. wyłosowal. z 10*/, prem. 110*— do 11070 Banka 
hipot. gal. 4'/4%/, w. a. los. w 50 lat 100— do 10070. 
Banku hipot. gal, 49, w. a. losów w 60 lat po 200 
koron 96:50 do 97:20. Banku krajowego 4:/,7/, w. a. 
los. w 51 lat. 10090 do 101:60. Banku krajowego 4%, 
w. a. los. w 57 lat. 98-— do 9870. Tow. kred. gaie. 
ziemsk. 40/, (1. emisja) 97:50 do 98:20. Tow. kredyt. 
gal ziem. 40/, los. w 413/, lat. 9760 do 98-20. Towarz. 


kredyt. galic. ziem, 4*/, los, w 56 lat. 9520 do 9590. 


HI. Obiigi za 100 zł.: Galic. funduszu propinacyjnego 


4', w. a. ITIO do 97-80. Bukow. funduszu propinacyj- 
nego 5'/, w. a. 102'50 do — —, Kom, Banku krajowego 
5%/, w. a. II. em. 1uż':30 do ——, 
krajowego 43/,%/ w. a. III. 
Kolej, lokalne Banku kraj. 4°/, po 200 kor. 97:50 do 9820. 
Pożyczki kraj. 69/, w. a. 10450 do — —, 
Ahh w. a. —*— 
z roku 1891 —'— do ——. 
koron — 100 zł. w. a. 2 
Pożyczki 4"j, giainy miasta Lwowa 94 80 do 9550. 


Komunaine Banku 
em. 100:50 do 10120. 
Pożyczki kraj, 
Pożyczki kraj. 4°% w. a. 
Pożyczki kraj. 4%, po 200 
roku 1893 9720 do 9790. 


do ——, 


IV. Lesy. Miasta Krakowa od 26:60 do 28:50. Miasta 
Stanisławowa od 50— do ——. 

V. Memety. Dukat ces. 5:62 do 5:72. Napoleon'dor 
od 949 do 3:59, Półimperjal 947 do 957. Rubel 
ros. srebrny 1-20*— do 1'25:—, Rubel ros. papierowy 
1:27-20 do 1:2820 100 marek aiem. 58-70 do 53'10. 


Przyjechali do Lwowa. 
dnia 26 października 1898 r. 
HOTEL ZORZA. A, hr. Starzeńscy z Dąbrówki. 


T. hr. Grabowscy z Gulanowa. J. Kellerinann z Kań- 
czugi. M. br. Błażowski z Nowosiółki. J. Trzebiński z 
Midawczycy. A, Malczewski z Zaleszczyk. B. Rosenstock 
z Czarnawki. Shiitmann-Pichier z Budapesztu. 


HOTEL IMPERIAL ulica Trzeciego Maja 1. 3, pierwszo- 


rzędny hotel, restauracja i kawiarnia. S. Wybranowski z 
żoną z Kimir'a. 


Dr. B. Guńkiewicz z Krakowa. F. H. 
Leaders z Londynu. E. Chitz z Pragi. L. Peygertowa, 
J. Skutecki z Wiednia. L. Podlewski z Rojkowic. 

HOTEL EUROPEJSKI. S. Strzelecki z Żydaczowa. 
J. Brzeski z Krakowa. Dr. M. Sternberg z Suczawy. K. 
Nehuschka z Brzeżan, W. Wasilewski z Siemuszowa. Br. 
Brunicki z Lublińca. 


Nadesłane. 


(Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 
na siebie Żadnej za nią odpowiedzialności). 


TREN PER E 
EA K 4 


słynny w świecie 


likier. 
jest wszędzie do nabycia 


Dr. Zygmunt Askhenazy 


lekarz chorób kobiecych i specjalista masażu 


ordynuje we Lwowie 


ulica Wałowa liczba 2, I. piętro. 


Pomiędzy naturalnómi wodami szczawowóni zajmuje 


y on ~e alkaliczna szczawa 
podluq analiz naszych pierwszych powa$ 


jakościowo naczelne miejsce. 
Główny skład we Lwowie u E. Mendrochowicza., 


Ostrzeżenie 


Podpisany Józef Prus Jabłonowski jako sądownie 
ustanowiony kurator umysł .wo chorego dra Emanuela 
brabiego Dunin Borkowsk ego, ostrzega wszystkie firmy 
krajowe i zagraniczne, jakoteż osoby prywatne, ażehy ani 
dr. Emanuelowi hr. Dunin Borkowskiemu. ani nieistnieją- 
cej wcale firmie „Lux Borkowski" nie użyczały kredytu, 
gdyż dr. Ercanuel hr. Dnu'm Borkowski został uchwałą 
sądu z daty Lwów 31 stycznia 1896 r. l. 5998 uznany 


umysłowo chorym. 
Józef Prus Jabłonowski 
gądownie nstanowiony kurator. 


' Restauracja Webera 


ulica Akademicka 1. 10. 
W czwartek dnia 27 października 


Koncert wieczorny (smyczkowy) 30 pułku p. 


Wstęp wolny. 
Początek o godz. 7 wieczoram 


= Kantor wymiany 


c. k. uprzyw. galic. akcyjnego Banku hipotecznego 


kupuje i sprzedaje 


wszelkie papiery wartościowe | Monety 


po najdokładsiejszym kursie dziennym 


nie licząc żadnej prowizji. 


aF Kantor wymiany i oddział depozytowy przenie- 
siomy dolokalu parterowego w gmachu bankowym. "Whg 


szczai odświeża powietrze mieszkań w wysokimstopniu. LWÓW: sklepy własne ul. Kopernika l. 3, ul Halicka |. 11. KRAKÓW: Sukien- 
mice ]. 20. CZERNIOWCE: Rynek L 2. PRZEMYSL: Franciszkańska L 34. 


rannd mean 6 Ernnarznrna u hnrurareg bWunIaB RWIO7SM T 


ERRAN 


l LEESE (R 


en 
H. G. Wells. 


Rok 280.701. 


Fantasja s angielskiego. 


(Ciąg dalszy). 

Jakaż byłą moja radość, gdym ujrzał tuż 
za niemi swoją maszynę Czasu calą, a nawet 
posmarowaną oliwą. Gdym przyglądał się jej 
z lubością, stało się to, com przypuszczał. 
Bronzowe wrota zawarły się nagle. Otoczyła 
mnie ciemność. Wpadłem w pułapkę, zasta- 
wioną przez istoty szkodliwe, lecz widocznie 
myślące. Nie przeraziło mnie to jednak, wie- 
działem, że się wydobędę z tej zasadzki. Dość 
było tylko wskoczyć na maszynę, drążek przy- 
twierdzić i w przeszłość powrócić. Potarlem 
zapałkę, lecz jednej rzeczy nie przewidziałem, 
zapałki rozniecały się tylko przy  potarciu 
o pudełko. - 

Do uszu moich dałeciał chichot zlowrogi. 
Potwory czepiały się mnie i ciągnęły za sobą, 
Odtrącilem je i próbowałem wskoczyć na sio- 
dlo po omacku. Jedaą ręką bronilem się od 
napaści, drugą staralem się drążki dopasować. 
Wreszcie udało mi się to srezęśiiwie. Otoczyła 


DROBNE OGŁOSZENIA, 


SADZONKI 


mnie szarość, znana mi z pierwszej 
przez wieki. 


wędrówki 


XV. 


W taki to sposób wróciłem. Pamiętam, 
że migały mi przed oczyma dni i noce, że 
słońce nabrało znowu blasku, że pobłękitniało 
niebo. 

Oddychałem swobodniej, wreszcie dostrze- 
gałem ludzkie siedziby, z piczątku podobne do 
jaskiń, potem ozdokniejsze, Dni i nace przesu- 
wały się coraz wolniej, wreszcie przed mojemi 
tizyma zarysowały się ściany mojego labora- 
torjum. Zatrzymałem maszynę. 

Uderzyl mnie  przedewszystkiem jeden 
szczegól. Wspominalem już, że gdym puszczał 
w ruch Czasomiers, moja gospodyni, pani Wa- 
telett, przechodziła właśnie przez pokój i że 
zdało mi się, iż pędzi z szybkością kuli. 

Za powrotem ujrzałem ją idącą przez la- 
boratorjum, ale jej ruchy były ogromnie po- 
wolne; cofała się plecami i wyszła przez drzwi, 
któremi poprzednio wchodziła. 

Zatrzymałem maszynę i zobaczyłem do- 
brze mi znane laboratorjum, moje przyrządy 
na tem samem miejscu, na którem je zosta- 
wiłem 


Resztki chodników 


Wszystko, com przebył, mogło być snem 
tylko. 

A jednak nie, była to rzeczywistość. Ma- 
szyna wyruszyła z kąta południowo-wscho- 
dniego, a stanęla przy pałudniowo-zachodnim, 
tara, gdzieście ją widzieli. To wam daje miarę 


odległości od lączki do piedestału Białego 
sfinksa, w który ją wciągnęły podziemne po- 
twory. 

Przez chwiłę Łylem odrętwiały. Wresz- 
cie wstałem i dowloklem się do tego kąta. 
Miałem nogę skaleczoną. Na stele leżała Pall 
Mall Gazette. Data jej byla istotnie dzi- 
siejszą. 


Spojrzalem na zegarek. Wskazówki ozna- 
czały ósmą. Z jadalnego pokoju doleciały mnie 
wasze głosy i szczęk półmisków. Wahałem, 
się czy mam wyjść do was. Byłem bardzo 
oslabony i niezdrów, lecz zarazem i głodny, 
znęcil mnie zapach mięsa, Otworzyłem drzwi i 
i stanalemm na progu. 

Co było potem, wiecie. Umyłem się, zja- 
dłem obiad, a teraz opowiadam te dzieje. 


XVI. 
— Wiem — rzeki podróżnik po chwili 
milczenia -— że wszystko to wyda się wam n'e- 


Doniesienia rozmaite, 
pa 15j, centa od wyrazu 
SPRZEDAŻ. WB 


Wyteroa kawa '/, kilo 75 ct. „Syriusz“ 
Lwów, mł. 3 żłaja 1. 2. 


| 


prze kiszone 5 kigr. baryłeczka za 2 
złr. frako wysyła Jnllan Markowski, 
poczta Uście ruskie. 599 


drzew leśnych i krzewy ozdobne do par- 
ków z kulinry lasowej poleca 


Obszar dworski Borowna 
poczta Bochnia. 
Cenniki na żądanie odwrotną pocztą. 


KAWY 


w najlepszych gatunkach przed zakupnem 


i wysortowane dywany, portjery, firanki, 
kapy, koce, kołdry. dery na konie i różne 
przedmioty dekoracyjne 
po cenach bajecznie tanich. 
Skład dywanów „AU LOUVRE“ Lwów, 
uł. Sykstuska l. 6 (Pasaż Hausmanpna). 
Także | na raty bez podwyższenia con. 


Dla prowincji cenniki gratis i franko. 


m e e 


białe i kolorowe 
Barchany pod gwarancją 
do prania mtr. od 28 ct. Wełna owcza 
najcieplejsza do wałowania  palet.tów 
biała i czarni kg. 1'40, 280, 3:50, 3:80 


PROMESY «e c'sonienia 


DZIENNIK POLSKI z dnia 27 Października 1898 r. 


GOOOOO: XX .QOGDOOCOODOWOCOCOOOOOGOOOGCOCOOGO i 
Zalożony w roku 1853. 


DOM BANKOWY a KANTOR WYMIANY 
firmą 


AUGUST SCHELLENBERG i SYN 


wyłeczny właściciel Artur Schellenberg 


kupuje I sprzedaje wszelkie papiery wartościowe, monety 


i poleca 
1. listopada 13/8 r. na losy mlasta Wisdnla 
po złr. 4.50 wraz ze stemplem. 
Główna wygrana zir, '200.000 w. a. 
oraz 
Losy na spłaty miesięczne pod najkorzystnlejszymi warunkami. 
Wydawnictwo gazety losowań „NADZIEJA* prenumerata roczna złr. 1.70, 


prawdopodobnem, lecz dla mnie jedynem nie- 
prawdopodobieństwem jest to, że znajduję się 
tutaj, pomiędzy wami, że patrzę na wasze znane 
twarze i opowiadam te eudaczne przygody. 

Spojrzał na lekarza. 

— Nie — dodal — nie mogę od was żą- 
dać wiary. Weźcie to za klamstwo lub — prze- 
powiednię. Sądźcie, że miałem sen dziwny, że 
póty zastanawiałem się nad dalszymi losami ro- 
dzajt ludzkiego, aż wreszcie w mojej glowie 
zrodziła się ta fizcja. Lecz w każdym razie po- 
wiedzcie mi, co o tem myślicie? 

Przez chwilę panowało milczen'e. Lekarz 
przyglądał się podróżnikowi. Redaktor wpatry- 
wal się w koniec swego cygara -— szóstego z 
rzędu. Dziennikarz dobyl zegarka. Wszyscy mieli 
miny zafrasowane. Wreszcie redaktor wstał. 


— Szkoda wielka, że nan nie pisujesz po- 
wieści! — zawołał, klepiąc podróżnika po rs- 
mieniu. 

— Pan mojemu opowiadaniu nie wierzy ? 

— "Trudno, istotnie... 

Podróżnik wyjął z kieszeni pozostałe w niej 
ke rozniecił jedną i puszczając dym z fajki, 
rzekł: 

— Prawdę powiedziawszy, to i mnie tru- 
dno uwierzyć, a jednak... 


BARCHANY kolorowe i białe 


w wielkim wyborze po niskich cenach 


Handel płócien | 
bielizny stołowej, bielizny męskiej i pościeli 


ANTONI GULIENS | 


Hotel Europejski, plac Marjacki. 
Próbki ma żądanie france. 


Spojrzał na zwiędły kwiat, leżący na st 

Lekarz wstał, wziął do rąk ten okaz i p 
glądał mu się z wielkiem zainteresowaniem. 

— To dziwna — rzekł wreszcie — ja t 
gatunku nie znam wcale. Powiedz pan szcze 
zkąd masz te kwiaty? 

Podróżnik powiódł ręką po czole, wi 
cznem było, że myśli skupia. 

— Dostałem je od Weny, gdym podrójł: 
wał po Czasie. Ale w głowie mi się mąci. I 
wiem już, gdzie jestem i gdzie byłem — m 
wił zamierającym głosem. — Czy ja dopraw 
zbudowalem machinę Czasu 3 Powiadają, że 
cie jest snem. Przykry on nieraz, ale lepsze 
nie wynaleziono dotychczas... Muszę obejri 
machinę, jeżeli w ogóle jest jaka machina Cza 

Chwycił lampę i wyszedł na korytarz. $ 
za nim. Ujrzeliśmy żelazne cielszo machi! 
blyszczące mosiądzem, hebanem i kości: a 
niową. | 

Podróżnik postawil lampę na stole. Prif 
glądał się długo mechanizmowi, wreszcie rze 

— Moje opowiadanie było szczerą prawi 
Teraz już sobie przypominam... 


(Dokończenie nastąpi.) 


poleca 1916 1—7 | 


se wypróbowane [o S rek GAMĄ i aroma- i na prow neji złr. 180 ——— pn 1 
ycznym, oleca magazyn m 
Lesnictwo Zassów poleca jedynie handel korzemny |; ppp S ud > ar 0000000000! 0000000000000C 000 000000000000000000 Największy skła 
pod Czarną l Od dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znaną prawdziwą powozów 


Lwów, plac Kapitulny. 
Cenniki i próbki ma żądanie. 


Leonarda Soleckieco 


we Lwowie, ulica Batorego I. 2. 


Cena A. za pół kilo. Cena B. za 4%, 
kilo netto i franco do każdej stacji 
pocztowej. 


słynnej firmy i 
Schustala i Spół 


we Lwowie przy ulk 
== Karola Ludwika |. b” 


E. & J. STROMENGER 


— 


o. p. Zassów, stacja kolei 1 telegraficzna 
Czarna) rozsyła ed 15. paździer= 
mika: sadzonki leśne, drzewka parko- 
we, krzewy i rośliny pnące. 
Cennik odwrotną pocztą opłatnie. 


Jeg HERBATE ROSHSKĄ 


GAJ ADAMOWICZA 


[A> 2 wiam 
ST A W BRODACH na pogremczu rożyjkied 


A. B. 
Ceylon grubo ziarn. wybier. 1.10 10.60 


NĄ 


A Ceylon ,» a najprzed. 1.08 | 10.40] 
a O WOŚ p. | Gron pełen 77 Lig 10% wra tardan doben > o o i o K aar 
i ; a 3 f ‘65 ; funt „„Mslange ds Moskau” . apuk, najlep. 2.50 |" Ę a , 
zach, rękawiczkach, welonach, koronkach Ceylon zielona 3 5 1. : 9.65 | jk E ae "a bs pia sł So Se a an Wielki wybór rozmaitych powozów na oliwnych osiach, kauczukowych kołach © 
i a, Cipa U A 4 k zaj w nennen aaan = funt Okruchów z najiepozych herbat kwiałaow. 1.20 E 
"torlce . . —.90 0 
M po zadziwiająco niskich cenach. WR Pytasz” ` T70 650 R. aies A Znakomita KAWA „CEYLON” 5 kllo franco do każdej staoji pocztowej 9.—. z 
MAISON DE NOUVEAUTES UR abk ius 10.40, | Oo P. T. Właścicieli koni. Handel herbaty i kawy 
Madame Berta Fiedler Jawa złota 1.08 | 10.40 dell Wielnożny Penei SR s | "EM 
plac Kapitulny 1. 8. Przy zakupnie 1 klgr. w miejscu 6 €t. | i tanie dery na konie kupić — zechce i À R Í E D L A 
opustu. Wielmożny Pan udać się do składu dy- wra | | 


Kawy palong pół kilo 90, 1.20 i 1.40 
dwa razy w tygodniu świeżo palone. 
Łaskawe zlecenia z prowincji załatwia 


wanów „AU LOUVRE* we Lwowie, ul. 
Sykstuska l. 6. Tamże znajdzie Pan 
ogromny wybór der po zadziwiająco 


we Lwowie, plac Marjacki I. 10. 


poleca 1027 1—? 


się odwrotną pocztą, 1881 1—11 niskich-cenach.. Na prowincję wysełamy 
ki 
pic PW rj A CAM HERBATĘ ZBIORU- MAJOWĘGO 
— bezpośrednio z Chin sprowadzoną 
e... z ciemno naciągającą z wybornym smakiem 
Znane z nakomiłej jakości | zupełnie pewne w transporcie w." M $ U i aromatyczną wonią: 
j y 2 : (AC: rt. Rz, Congo czarna . Nr. 1/, kg. zł. 1-60 
WINOGRONA kuracyjne ŚĆ ANST PREISE, E ES 
4C- i »” n ” » » m Ra 
Tokajskie i Badeńskie g An kalii eoe o. o y en i 
4 R 5 ; ; y R AU HABEN Wyslewki z własnych herbat RE 4 1:80 
otrzymuje codziennie świeże i rozseła najstaran „Z najlepszych herbat. 1:60 


niej opakowane handel 


ALBERTA SZKOWRONA 


we Lwowie. 


DGM 
Ceny herbaty oznaczono na 1 kilo w paczkach po 
a "ha i "a kilo. 

Cenniki wysełam na żądanle franco. 


LL) o 
BOLESŁAW JANKOWSKI Obwieszczenie. 
PRACOWNIA RUSZNIKARSKA | mma Mam zaszczyt oznajmić jak najnprzejmiej Szanownej P. T. Publiczności, że 
Sprzedaż | skład ZET przyjmnję zamówienia na 


Broni wszelkich systemów E ; = EDEN OTEPA 
| glGDAŁOWE 


ulicą Czarneckiego I. 2. 
Szczególnie poleca Broń myśliwską, wy- 
próbomana i uregulow: ną. Pod gwaran- 
cją. Wszelkie reperacje przyjmuje i wyko- 
nuje w jak najkrótszym czasie. Uenniki 

gratis i franco. 


Masa woskowa 


do zapuszczania podłóg 
z fabryki 


FRYDERYKA SGHUBUTHA 


uznana została jako najlepsza. 
Do pabysia w każdym kandlu korzennym. 


GŁÓWNY SKŁAD: 
Lwów, Rynek 1. 45. 


Kawe, Herbatę, Rum, Oliwę, Ryż, Makarony, Delikatesy, < 
Owoce południowe, Ryby, Owoce, Wina it. d. ! 


i wysełam takowe w 5-kilowych pakietach pocztą, a 30-kilowych koleją z największą 
sumiennością i dokładnością. 
Moja główna agentura zmierza do tego, ażeby 1701 1-* 


dostarczać dobrego towaru po najteńszych cenach. 


danie natychmiast wy- 


Oprócz wymienionych w moim cenniku — który na Ż e. f 
sełam — towarów, rozsyłam nadto wszystkie bieżące artykuły miejscowe po możli- 
wie najniżs nach owych. ' "Z 

Koma Bom żę próbkami i osobnemi cenami. Obejmnję także 
zastępstwa firm solidujących na poręką. Z Seki poważaniem : 
Ernest Pegan, Dom komisyjny 1 spedycyjny w Tryjeście, via S. Francescc nr. 6. 
O E 


ha kx 


caleiki Bank Kredytowy £ 


h począwszy od dnia I. Lutego 1890 r. 


SZCZURY | MYSZY 
da ludzi | zwierząt domowych 
mżeszkodiiwa. 


"7 peia. pamkach po 306—62 ch 1 f sa 
4 me Modi ie 


JAN MICHNIK 
W BOCHNI. 


Składy w aptekach | dreguerynch. 


Zastępują, zupeśniemydta 1 puder. 
WYŁĄCZNY WYROŚ 


AÁ Eolseh 62 Ke 


#7 W WIEDNIU |. LUGECK N35.. 
gao wwiększwch maga rynich part 


i K. Krzyżanowskiego aptekarzy. 


kasy). 


Na składzie we Lwowie u Piotra Mikolascha 


á — mm | Z 
Ruch pociągów kolejowych obowiązujący z dniem I. października 1898. 
iPrzyjazdy i odjazdy pociągów podane sa według zegaru środkowo-europejskieg o). 


wydaje 


$ A Asygnaty kasowe 


z 30 dniowem wypowiedzeniem i 


31 Asygnaty kasowe 


z 8 dzlowem wypowiedzeniem, 


e orz 


Ze Lwowa odchodzą: 


DO KRAKOWA osob. 4:10 rano, posp. 8-85 rano, csob. 8: 
rano, posp. 2'50 po południu, osob, 6 40 ga al cbos, 
10:40 wieczorem. 

DO PODWOŁOCZYSK z dworca głównego posp. 6— rano, 
osob. 9.35 rano, posp. 1'55 popołudnin, osob. 11-— 


Do Lwowa przychodzą: 


KRAKOWA na dworzec główny posp. 5'10 rano, osob. 9-05 

p” Em posp. 1*80 w południe, osob. 6'10 wieczorem, 
posp. 345 wieczorem, osob, 9-10 wieczorem. 

4 PODWOŁOCZYSK na dworzec Ww Podziimezu osob. 3-04 
w nocy, posp. 2'15 w południe, osob. 5— popołudniu, 
posp. 9:39 wieczorem. 

Z PODWOŁOCZYSK na dworzec g 
posp. 2:30 popołudniu, oso. 
9-56 wieczorem. AG, dpołudn 

Z CZERNIOWIEC osob. 6-45 rano, osob. 10:35 przecpo z, 
posp. 150 w południe, osob. 540 popol, posp. *% 
wieczorem. i 

ZE STRYJA, LAWOCZNEGO, KAŁUSZA, CHYROWA, BO- 
RYSŁAWIA osob. 805 rano, osob. 1-40 w południe, 
osob. 1030 w nocy, osob. 12:15 w nocy. 

ZE SOKALA i RAWY RUSKIEJ osob. 7*55 rano, osob. 555 
popołndniu. 

Z TARNOPOLA i BRODÓW na Podzamcze osob. 7:50 rano; 
na dworzec główny osob. 8'15 rano. 


Dra Fryderyka Lenglela balsam brzozowy- Już 
sam ok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pnin wy- 
świdrcowano dziurkę, znany jest od niepamiętnych cza- 
sów jako najznakomitszy środek piękności; jeżeli jednak 
ten sok wedle przepisu wynalazcy przyrządzor:y zosta- 
nie w drodze chemicznej jako balsam, w takim rałie 
zyska dopiero prawie cudowny skntek. SU 

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne 
miejsce skóry tym balsamem, te już nazajutrz rane | 
adpadalą prawie niezaaczna łupleże 26 skóry, która | i 


ataje alą przezte lóniąne blałą I dellkatną. 

Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy 
i nadaje młodocianą barwę twarzy; cerze nadaje białość, delikatność i świe- 
żłość, usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, czerwo- 
ność nosa, i wszelkie inne nieczystości cery. Cena słoika z opisem 
użycia 1 zł. 50 ct. Dr. Lenglela mydło benzoesowe, najłagodniejsze i najodpo- 


wiedniejsze mydło dla skóry, umyślnie przyrządzone po 60 ct. 


w nocy. 
| DO PODWOŁOCZYSK z Podzamcza posp. 615 rano, osob. 
9:53 rano, posp. 2'08 popol., osob. 11:27 w nocy. 

DO CZERNIOWIEC posp. 605 rano, osob. 10:55 przedpoł., 
posp. 2'10 popoł., osob. 6:30 wieczorem, osob. 10-05 
wieczorem. 

DO STRYJA, SKOLEGO, KAŁUSZA, HREBENOWA, ŁA- 
WOCZNEGO, CHYROWA, BORYSŁAWIA osob. 5:20 
rano, osob. 9'15 przedpołudntem, osob. 3*—  popołn- 
dniu, osob. 7*— wieczorem. z 

DO SOKALA i RAWY RUSKIEJ osob. 955 przedpołudniem, 
osob. 7 10 wieczorem. ` 

DO TARNOPOLA z dworca głównego osob. 6:55 wieczorem; 
z Podzamcza osob. 7:15 wiec. orem. 

DO JAROSŁAWIA i SAMBORA przez Przemyśl osob. 4:55 


łówny osob. 3'30 rano, 
525 popołudniu, posp. 


wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4'/, % Asygnaty kasowe 

z 90 driowem wypowiedzeniem oprocentowane będą począwszy 

od dnis 1. Mnia 1890 r. po 4% z 30 dniowem terminem 
wypowiedzenia. 


Lwów, dnia 31. stycznia 1890, 


Z JAROSŁAWIA i LUBACZOWA osob. 10:45 przedpołudn. popołudniu. , 1004 1--7 = każdej wiekszej ek To 
3 ; : , ycia w ej większej apt : we Lwawle u Z, 
Z JANOWA osob. 7:40 rano, osob. 1'01 w południe. DO JANOWA osob. 8'45 rano, osob. 7:44 koci i Rackera; w Krakowie u Wiktora AA mianowicie eh owikieg 
Uwaga: Czas środkowo-enropejski różni się od czasu lwowskiego o 86 minut a miano wicie 12 godz. w czasie środkowo- Dvrekc |. a. Tan Mahl Se Tm & Fontin droguerja; w Tarnepela u Marcjana 
europejskim = 12 godz. 36 minnt czasn lwowskiego. 5 Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego Adlera, J. Niesiołowskiego; w Blel- 


A : A ie [| i : 
Biuro informacyjne c. k. kolei prüsjmowej przy uł, 3go maja w hotelu Imperial, udziela wyjaśnień w sprawach kolejo- (Przedruk nie będzie płacony). sku u Alfreda Blamenthala i w droguerji A. Haas. 


wych, sprzedaje wszelkiego rodzaju bilety jazdy i rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym. 


enerne 


Z Drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem Ludwika Ringla. 


Właściciele i wydawcy: Dr. K. Ostaszewski- Barański, M. Schmitt i A. Milski. 


Redaktor odpowiedzialny Dr. Kazimierz Ostaszewski - Barański. 


